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Komis ja  Senatu  p r z e c i w k o  ko le j ce
Sprawa kolejki odbiła się szero- 

kiem echem w czasie ostatniej de­
baty nad budżetem Ministerstwa 
Komunikacji, zarówno w Sejmie, 
jak w Senacie. Stwierdzić też na­
leży, że Senat w sprawie tej za­
jął stanowisko znacznie mocniej­
sze i pełniejsze wyrazu. Senatoro­
wie występowali w sposób znacz­
nie więcej zdecydowany, odpo­
wiedź zaś min. Ulrycha brzmiała 
nieco konkretniej już, niż w cza­
sie analogicznej dyskusji na ko­
misji Sejmu.

Z pośród przemówień, poświęco­
nych tej materji, najwybitniej- 
szem byłoby przemówienie b. prem- 
jera prof. L. Kozłowskiego, któ­
ry, jak pamiętamy, złożył już w 
r. ub. odpowiednią deklarację ja­
ko szef rządu, wobec przedstawi­
cieli sfer ochroniarskich w oso­
bach pp. prof. Hryniewieckiego o- 
raz płk. Korniłowicza.

Senator prof. L. Kozłowski za­
brał głos po przemówieniu sen. Za­
rzyckiego i odpowiedzi referenta, 
sen. Rudowskiego, który stwier­
dził z trybuny senackiej jeszcze 
raz to, o czem wszystkim wiado­
mo, mianowicie, że finansowanie 
kolejki odbywa się z pożyczek, u- 
dzielonych przez Ministerstwo Ko­
munikacji.

Urzędowe stwierdzenie tego fak­
tu jest dla społeczeństwa tem cen­
niejsze, że kolejkarze dotychczas 
zawsze twierdzili, iż przedsiębior­
stwo ich jest najzupełniej prywat-  
nem, i że po za udziałem Minister­
stwa Komunikacji w wysokości
102.000 zł., nie korzystają z pienię­
dzy skarbowych ani z pożyczek w 
żadnej postaci.

Nieprawdziwe to twierdzenie zo­
stało w ten sposób przygwożdżone.

Senator prof. L. Kozłowski roz­
począł swoje przemówienie w czę­
ści, dotyczącej kolejki, od stwier­
dzenia, że towarzystwo budujące 
kolejkę, w świetle faktów, bynaj­
mniej nie jest towarzystwem pry- 
watnem. W skład bowiem jego 
członków wchodzą nietylko koleje, 
ale i inne instytucje oparte o kapi­
tał rządowy w tej czy innej posta­
ci. Tak np. Orbis jest instytucją 
należącą do P. K. P., Liga Popiera­
nia Turystyki jest jedną z agend 
Ministerstwa Komunikacji, operu­
jącą wyłącznie funduszami tegoż, 
Stocznia Gdańska jest instytucją 
nawpół rządową, etc.

Nie o to chodzi, czy towarzystwo 
posiadło koncesję i w jaki sposób, 
gdyż samo posiadanie koncesji je­
szcze nie oznacza jego legalności. 
Legalność istnienia jakiegokol­
wiek przedsiębiorstwa państwowe­
go polega na jego potrzebie. Tu­
taj zjawisko jest wręcz odwrotne: 
w hierarchji potrzeb państwa ko­
lejka, jeżeli nawet przyjąć przypi­
sywane jej korzyści za prawdę, 
zajmowałaby jedno z ostatnich 
miejsc. Na zatrudnienie bezrobot­
nych, na szkoły i wiele innych 
pierwszorzędnych potrzeb' niema 
pieniędzy, na kolejkę zaś są. Urzęd­
nikom obcina się z pensyj pięcio­
złotówki i z pół miljona takich ob­
cięć, tworzy się 2,5 miljona złotych 
na kolejkę.

Gdyby chodziło tutaj o kapitały 
prywatne, możnaby jeszcze spra­
wę kolejki traktować jeko we­
wnętrzny spór między przedstawi­
cielami ochrony przyrody, a zwo­
lennikami uprzemysłowienia Tatr 
i wtedy sprawa nie posiadałaby 
dzisiejszej ostrości. Wydawanie 
jednak 2,5 miljona złotych ze skar­
bu państwa, w  dzisiejszej jego sy­
tuacji, na przedsiębiorstwo o wspo- 
mnianem bardzo dalekiem miejscu 
w hierarchji potrzeb państwo­
wych, należy z całą stanowczością 
potępić.

I jeszcze jedna rzecz godna jest 
potępienia: to właśnie tworzenie 
spółek pseudo-prywatnych za kapi­
tały państwowe. Jest to fikcja, do­
wodząca złych obyczajów  szafowa­
nia groszem publicznym.

Winę ponosi tutaj Ministerstwo 
Komunikacji, które pozwoliło wcią­

gnąć się w tę budowę, nieobjętą 
żadnym planem, która do niego nie 
należy.

Co do cyfr, to przedstawiają się 
one zupełnie nierealnie. Obydwa 
sezony, letni i zimowy, nie posia­
dają w sumie ponad 160 dni. W ja­
ki sposób twórcy kolejki liczą na 
przeciętną frekwencję 360 osób 
dziennie w ciągu całego tego okre­
su, nie można zrozumieć. Kolejka 
nietylko będzie deficytowa, ale bę­
dzie zmuszona zawiesić swą dzia­
łalność wskutek swej nierentowno­
ści i braku środków na pokrycie 
kosztów eksploatacji, spłat zobo­
wiązań i amortyzacji. Wtedy ko­
lejka, jako przedsiębiorstwo pań­
stwowe, zechce znow sięgnąć do 
pieniędzy publicznych w takiej czy 
innej postaci, co jej zresztą nie u- 
fhroni od zawieszenia czynności.

Pozostanie ona wtedy jako wrak  
bezużyteczny, będący symbolem 
złych obyczajów i zmarnowania 
grosza publicznego.

Sama istota tej imprezy oraz 
warunki w jakich odbyła się ona 
już dziś stanowią symbol nonsen­
su, jaki powstaje przy złych oby­
czajach tworzenia fikcji prywatne­
go przedsiębiorstwa za pieniądze 
państwowe.

W opinji publicznej kolejka nie­
tylko zdyskretowala j e j  twórców, 
ale ich ośmieszyła.

Sen. Kleszczyński z Podhala po­
traktował sprawę natomiast bar­
dzo płytko. Zadowolił się powtó­
rzeniem komunałów, głoszonych 
przez kolejkarzy, w rodzaju tego, 
że „wszyscy godzą się z tem, że ko­
lejka będzie miała ogromne zna­
czenie turystyczne“. Kim są ci 
„wszyscy“ zwolennicy — nie po­
wiedział. O pogwałceniu prawa 
przy budowie kolejki, o czem pi­
saliśmy w Nr. 2 „W. T.“, wyraził 
się natomiast sen. Kleszczyński 
dość pobłażliwie, nazywając cyto­
wane przez nas fakty tylko „nie- 
formalnościami“. Stanowisko to 
można poniekąd wytłumaczyć fak­
tem, że istotnie, okręg wyborczy 
sen. Kleszczyńskiego tylko zyskuje 
na tej budowie, gdyż ok. 1000 gó­
rali podhalańskich narazie znajdu­
je przy budowie zarobek, który 
zresztą w dniu 23 b. m. ma się 
już skończyć. Wątpliwem wydaje 
się natomiast, czy trybuna Senatu 
Rzeczypospolitej nie powinna u- 
spasabiać raczej do wygłaszania 
poglądów o charakterze ogólno- 
państwowym, niż wąskim, lokal­
nym, obliczonym na teren... jedne­
go powiatu.

Trudno również pogodzić się z 
twierdzeniem sen. Kleszczyńskie­
go, że rentowność kolejki będzie 
można obliczyć dopiero w czasie 
jej funkcjonowania. Chodzi tutaj

o to, że zasadniczo rentowność każ­
dego przedsiębiorstwa oblicza się 
przed jego powołaniem do życia. 
Tak też uczynili kolejkarze. Obli­
czyli tę rentowność, ale ponieważ 
wyszli z fałszywych przesłanek, 
doszli również do fałszywych wnio­
sków.

Znalazły one swój wyraz w 
przemówieniu min. Ulrycha, któ­
ry przedstawił następujące licz­
by: dla amortyzacji kolejki oraz 
na pokrycie wydatków eksploata­
cyjnych potrzebna jest suma zł.
320.000 rocznie. Ma ona powstać 
z 70.000 opłat za wjazdy do góry 
po 5 zł., oraz z 27.000 zjazdów po 
3 zł.

W czasie podawania tych cyfr 
sen. Evert przerwał mówcy okrzy­
kiem: —  To jest drogo!

Okrzyk ten z punktu zawierał 
rozwiązanie sprawy. Jeżeli kolej­
ka ma służyć narciarzom, co ko­
lejkarze akcentują szczególnie sil­
nie, to jasnem jest przecież, że ża­
den narciarz nie będzie w stanie 
zapłacić tej sumy. Należy sobie u- 
przytomnić stosunek świadczeń do 
cen: jeżeli cały wyjazd week-en- 
dowy z Krakowa do Zakopanego 
kosztuje w pociągu popularnym 
ok. 10 zł., to jeden dziesięciominu- 
towy wjazd na Kasprowy nie mo­
że kosztować połowy tej sumy.

Cyfry, przytoczone przez sen.

prof. L. Kozłowskiego, dopełniają 
zresztą ten obraz.

Dlatego też nikomu nie mógł 
trafić do przekonania wywód sen. 
Kleszczyńskiego.

Sen. Radziwiłł, stwierdziwszy, 
że budowa kolejki stworzyła nie­
sympatyczną atmosferę, uważa za 
niezbędne ostateczne wyjaśnienie 
tej sprawy^przez p. ministra.

Tę samą prośbę wniósł następ­
nie sen. Barański, a sen. Macieszy- 
na poparła ją, dodając, że należy 
wyjaśnić zarzuty powstałe pod ad­
resem budujących kolejkę, które 
nigdzie nie zostały sprostowane.

Na marginesie musimy dodać, 
że właśnie w ostatnich dniach spół­
ka wydała broszurę p. t. „Praw­
da o Kasprowym“, która miała na 
celu danie generalnej odprawy 
wszystkim zarzutom, stawianym  
przez społeczeństwo. Tę „Białą 
Księgę“, omawiamy na innem 
miejscu, tutaj zaś musimy jedy­
nie dla informacji wyjaśnić, że me 
tylko nie odpiera ona żadnego z 
zarzutów, ale sama wysuwa wąt­
pliwości, dotychczas jeszcze przez 
przeciwników nie podnoszone. Do 
takich należą m. in. wzmianki o 
tem, że kampanja antikolejowa 
prowadzona jest... ze względów po­
litycznych, oraz że społeczeństwo 
zarzuca komuś... czerpanie korzy­
ści materjalnych z tej imprezy.

Przed otwarciem kolejki
O tw a rc ie  na raty

Budow a kolejki, ja k  w iadomo, odbywa 
się w ten  sposób, że zap ła ta  dostawcom  
n as tąp i n a  ra ty .

System  r a t  ta k  dalece p rzypadł do 
g u s tu  spółce, że i o tw arcie  kolejk i rów ­
nież m a n as tąp ić  n a  ra ty . Donosi o tem  
P A T  w  n as tęp u jący  sposób:

„K olej linow a n a  K asprow y W ierch 
uruchom iona będzie w  dwóch term inach .

Dolny odcinek tr a s y  K uźnice —  M yśle­
nickie T u rn ie  będzie oddany do użytku 
w dniu 23 b. m.

G órny odcinek zaś M yślenickie T u r­
nie —  K asprow y w dniu  1 m arca.

N iejednoczesne odw arcie ru ch u  na  
dwóch odcinkach podyktow ane je s t

w zględam i n a  trudności techniczne, k tó ­
re  pow stałyby pr^y  rów noczesnym  odbio­
rze kom isyjnym  dwóch niezależnych od 
siebie części ko lejk i” .

O sta tn ie  zdanie togo kom unikatu  je s t 
bardzo n ie jasne . W ynikałoby z niego, iż 
kom isja  ta k  się zmęczy p rzy  odbiorze 
pierw szej części, że będzie m usia ła  przez 
tydzień  odpoczywać na  M yślenickich 
T urn iach , w  luksusow ym  hotelu , aż n a ­
bierze tchu  do dalszej podróży.

—  Może przecież w jeżchać kolejką! 
—  pow iedziałby ktoś.

S łusznie! Ale w idocznie woli... nie ry ­
zykować.

Niech ryzykują pasażerowie!

D zien n ikarze  na K asp ro w ym
W związku z obradami nad bud­

żetem Ministerstwa Komunikacji, 
w czasie których kolejka, jak wia­
domo, uległa ostrej krytyce, Tow. 
Budowy Kolei Linowej postanowi­
ło „ugłaskać” srogo lwa —  dzien­
nikarzy, pokazując im w sposób re­
klamowy swe dzieło.

W tym celu spółka zaprosiła na 
wycieczkę do Zakopanego grono 
dziennikarzy w dniu 5 b. m.

W dniu 10 b. m. w lokalu Syn­
dykatu Dziennikarzy odbyła się 
konferencja prasowa, zwołana z

inicjatywy Ligi Ochrony Przyrody 
w Polsce.

W czasie konferencji przedsta­
wiciele prasy mieli możność zapo­
znania się z poglądami i postulata­
mi sfer ochroniarskich oraz porów­
nania ich z „tezami“ spółki budu­
jącej kolejkę.

Porównanie wypadło dla kole j - 
karzy bardzo smutne...

Nie mają szczęścia do tego ro­
dzaju imprez. Już drugi raz w ten 
sam sposób trafili... jak kulą w 
płot.

To w szystko G r e c ja  p łac ić  ma!
Jedna z agencyj donosi:
„Władze kolejowe oczekują, iż z 

chwilą uruchomienia kolejki lino­
wej na Kasprowy Wierch, rozpo­
czną się z całego kraju masowe 
wycieczki turystyczne do Zakopa­
nego.

Ceny biletów dla wycieczek bę­
dą tak skalkulowane, aby uczestni­
kom przysługiwało nietylko pra­
wo przejazdu do Zakopanego, ale 
również prawo odbycia podróży na 
Kasprowy Wierch .

Projektodawcy organizowania 
wycieczek turystycznych twierdzą, 
iż w  ten sposób koszty budowy ko­
lejki linowej będą mogły być za­
mortyzowane w przewidzianym o- 
kresie“.

Inaczej mówiąc —  P. K. P. bę­

dą płaciły spółce kolej karskiej pe­
wien haracz od każdego biletu ko­
lejowego, sprzedanego do Zakopa­
nego.

Sposób zapewnienia „rentowno­
ści“ przedsiębiorstwa, godny jest 
zaiste opatentowania. Jedno przed­
siębiorstwo Ministerstwa Komu­
nikacji będzie płaciło drugiemu 
przedsiębiorstwu tegoż minister­
stwa i w ten sposób doficyt bud­
żetowy tego drugiego przedsiębior­
stwa zostanie wyłatany przez pier­
wsze.

Ale, w rezultacie, pomimo tego 
rodzaju sztuczki buchalteryjnej, 
deficyt zapłaci tylko społeczeństwo.

Należy to sobie jasno uświado­
mić, i mocno zastanowić się, czy... 
Grecja ma jeszcze czem płacić?

K o le jk a  na Łom nicę zan iechana
Jak donoszą z (Pragi, rząd cze­

chosłowacki postanowił ostatecznie 
zaniechać projektowanej budowy 
kolejki na Łomnicę.

Projekt tej budowy popierany 
był gorąco przez kolej karzy po 
tamtej stronie granicy, którzy rów­
nież nosili się z zamiarami uprze­
mysłowienia Wysokich Tatr. Zwar­

ta jednak opinja tamtejszych 
sfer ochroniarskich oraz jedno­
głośny sprzeciw społeczeństwa, 
wywarły decydujący wpływ na 
rząd, który w ostatniej chwili bu­
dowy zaniechał.

W Czechosłowacji, jak wynika 
z powyższego, nie ignoruje się gło­
su społeczeństwa.

C a ła  spółka  wisi w powietrzu.
Jak wiadomo, kolejka została 

zbudowana na terenach nie wywła­
szczonych lub zakupionych, lecz na 
„zajętych czasowo“.

„Zajęcie“ to opiewało jednak 
tylko na termin półroczny, wobec 
czego wygasło ono w  dniu 26 stycz-

| n f o r m  a c j a 

[O)  ras  o w a

B )  o l s  ka

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941-53

nia r. b. i nie zostało przedłużone 
koncesjonariuszowi, który przy- 
tem nie postarał się o wszczęcie 
dotychczas postępowania wywłasz­
czeniowego. Nawet zaś, gdyby po­
stępowanie to wszczęto, trwa ono 
tak długo, że zaistniał w każdym 
razie stan jawnego bezprawia, t. j. 
gospodarowania i funkcjonowania 
Tow. Bud. Kol. na Kasprowy na cu­
dzych gruntach&ez żadnej podsta­
w y  prawnej.

Czasowego zajęcia nie odnowio­
no, kupna ani dzierżawy gruntu 
nie załatwiono. Opinja publiczna 
oczekuje z niecierpliwością usunię­
cia tego jaskrawego pogwałcenia 
prawa własności przez, przedsię­
biorstwo, cieszące się, wbrew opin­
ji społeczeństwa, poparciem nie­
których naszych czynników ofic­
jalnych.

W obecnej więc chwili nietylko 
liny kolejki wiszą w, powietrzu, ale 
i cały stan prawny kolejkarzy rów­
nież zawisł, pozbawiony gruntu 
prawnego.

Tyfus plamisty na K asp ro w ym
Po trzech katastrofach, jakie 

wydarzyły się w  czasie budowy ko­
lejki na Kasprowy, feralne to 
przedsiębiorstwo ściga dalsze nie­
powodzenie.

Oto, jak nam donoszą z Zako­
panego, w baraku dla robotników 
wzniesionym na szczycie Kaspro­
wego, wybuchł tyfus plamisty.

Pozostaje to w ścisłym związku 
z niebywale antysanitarnemi wa­

runkami, w  jakich znajdują się ro­
botnicy, zamieszkujący wspomnia­
ny barak, o czem pisaliśmy już.

W obecnej chwili, po odwiezie­
niu chorych do szpitala w Zakopa­
nem i zdezynfekowaniu baraku, 
prace prowadzone są dalej.

O poprawie natomiast warun­
ków, które wywołały groźny wypa­
dek. nic nie wiadomo.

„P R Z E G L Ą D  R A D J O W Y  
F ILM O W Y  I T E A T R A L N Y

N ajsta rsze  i na jbardzie j poczytne czasopismo, poświęcone sp ra ­
wom rad ja , film u i te a tru . Bogato ilu strow any  dział film owy  
zam ieszcza korespondencje ze w szystk ich  stolic film owych. 
Dział radjowy zam ieszcza program y rad jow e polskich i zag ia - 
nicznych s tacy j na  cały tydzień  zgóry, oraz popularn ie  op ra­
cowane schem aty  i porady radjotechniczne.

C e n a  e g z e m p l a r z a  2 5  gr. N a k ł a d  3 2 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y .

Specja lne wydania dla poszczególnych miast Polski.
C entra la  Redakcji i Adm inistracji. Lwów, ul. Sykstuska 5.

Zarzutów takich nikt nigdy nie 
stawiał inicjatorom kolejki.

Sen. Karszo-Siedlewski z całej 
dyskusji, toczącej się od 2 lat nie 
zdołał wyłuskać nic innego, jak sło­
wa uznania dla inicjatorów, a wie­
lokrotnie pogwałcenie prawa na­
zwał „pominięciem formalistyki“ . 
Trudno jest naprawdę nie wyrazić 
zdziwienia z powodu tego rodzaju 
poziomu poczucia prawa u senato­
ra Rzeczypospolitej.

W końcu posiedzenia komisji od­
powiedział p. minister Ulrych w 
następujących słowach (według 
komunikatu urzędowego).

, K om ite t E konom iczny R ady M ini­
strów  uchw ałą z dn. 24 lipca 1935 r. 
upow ażnił przedsięb iorstw o Polskie Ko­
leje P aństw ow e do p rzy s tąp ien ia  w cha­
rak te rze  udziałow ca do spółki z o g ra n i­
czoną odpow iedzialnością „T ow arzystw a 
Budowy i E k sp lo a tac ji Kolei Linow ej 
Z akopane (K uźnice) —  K asprow y 
W ierch” , przyczem  określił wysokość u- 
dzialów na 51% k ap ita łu  zakładowego, 
m ającego w ynosić 200.000 zł. K om itet 
Ekonom iczny postanow ił, że udział P . K. 
P . m a być p o k ry ty  ze środków  k ra jo w e­
go funduszu  kolejowego. W w ykonaniu  
te j uchw ały  P . K. P . p rzy s tąp iły  do spół­
ki i w płaciły  udział w kwocie 102.000 zł., 
obciążając w ydatk iem  ty m  K ra jow y  
F undusz  Kolejowy, k tó ry  pow stał na 
podstaw ie uchw ały b. Sejm u G alicy jsk ie­
go z 15 lu tego  1894 r. i służyć m a do 
pop ie ran ia  budowy kolei lokalnych, pod­
rzędnych, tram w ajów  i t. d. d rogą  udzie­
lan ia  pożyczek, obejm ow ania części k a ­
p ita łu  zakładow ego, p rzyznaw an ia  g w a­
ran c ji i t. p.

Koszt budow y kolei linowej z Kuźnic 
na  K asprow y W ierch obliczony został na 
około 2.300.000 zł. Budowa w ykonyw ana 
je s t  częściowo na  w arunkach  k redy to ­
w ych przez Stocznię G dańską, k tó ra  za­
kredy tow ała  koszty k o nstrukc ji urządzeń  
m echanicznych i m ontażu do wysokości 
około 1.100.000 zł., fab ry k ę  lin  w  So­
snowcu, k tó ra  udzieliła trzy le tn iego  k re ­
dy tu  w kwocie około 170.000 zł. inne  f a ­
bryki i dostawców, k tó rzy  udzielili k re ­
dytu  kilkum iesięcznego n a  około 300.000 
zł. N a pokrycie kosztów  robót budow la­
nych, w ykonyw anych przez  spółkę we 
w łasnym  zarządzie, udzieliło M in iste r­
stwo K om unikacji n a  postaw ie uchw ały 
R ady  M inistrów  z 29.XI.1935 r . ze środ­
ków kra jow ego funduszu  kolejowego po­
życzkę d ługoterm inow ą w kwocie 600.000 
zł.

P race  przygotow aw cze do budow y ko­
lei rozpoczęto w lipcu 1935 r. T ow arzy­
stw o uzyskało zezwolenie n a  w stęp  na 
g ru n t od przym usow ego zarządcy  nad 
m ieniem U znańskich , będących w łaścicie­
lam i te ren u  od K uźnic do połowy tr a sy  
górnego odcinka. P raw o  w stępu na 
g ru n ty  góra lsk ie  n a  K asprow ym  o trzy ­
m ano od w łaściw ej w ładzy ad m in is tra ­
cy jnej. O dszkodow anie za szkody w y­
rządzone p rzy  budow ie, zostało przez to ­
w arzystw o, w  porozum ieniu z w łaścicie­
lam i g run tów , uregulow ane. U rz ą d  w o­
jew ódzki w K rakow ie wyłożył p lan y  i 
p ro jek t kolei do w glądu  stronom  z a in te ­
resow anych w Z akopanem  i w Poroninie, 
poczem ro zp a trzy ł kom isyjnie zgłoszone 
za rzu ty  i w szystk ie odrzucił. N a podsta ­
wie opinji w ojew ództw a w K rakow ie 
m in is te r kom unikacji w ydał to w arzy ­
stw u koncesję na  budowę i eksploatację  
kolei linowej z K uźnic n a  K asprow y 
W ierch. O p iera jąc  się n a  postanow ie­
niach koncesji, tow arzystw o  wniosło po­
danie do urzędu w ojewódzkiego w K ra ­
kowie o wszczęcie postępow ania w yw ła­
szczeniowego. N iezależnie od tego  to ­
w arzystw o prow adzi p e r tra k ta c je  z n ie­
k tó rym i w łaścicielam i g ru n tó w  o w ykup 
g ru n tó w  z w olnej ręki.

W  spraw ie  dostaw y p rą d u  elek trycz­
nego zaw arło  T ow arzystw o umowę z 
gm iną Zakopane.

Roczne w ydatk i eksp loatacy jne  p rze ­
w idziane są  n a  sum ę 170.00 zł. oraz na  
odpisy am ortyzacy jne  150.000 zł., razem
320.000 zl. Dochód: p rzew idu je  się 70.000 
w jazdów  w górę po 5 zł. i 27.000 z jaz ­
dów po 3 zł. (Sen E v e r t:  To je s t  d ro ­
g o ) .”

Wiele zwrotów, użytych przez p. 
ministra można tłumaczyć tylko 
tem, że zbyt krótko jeszcze urzę­
duje, aby mógł sam poznać dokła­
dnie arkana tej, bądź co bądź dla 
jego resortu niepierwszorzędnej 
wagi sprawy. Musiał, siłą faktu, 
opierać się na materjale, dostar­
czonym mu przez podwładnych u- 
rzędników. że zaś materjał ten nie 
oświetla sprawy w sposób wyczer­
pujący i zupełnie objektywny —  
to inna rzecz.

Nie uważamy się za uprawnio­
nych do polemizowania z p. mini­
strem, nie wątpimy jednak, że ge­
neralna dyskusja parlamentarna 
przeprowadzi tę polemnikę.
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Kto się tłum aczy — ten się oskarża
Kolej karze dotychczas urzędowo 

milczeli. Cała Polska ciosała im na 
głowach kołki, prasa zasypy­
wała ich huraganowym ogniem. 
Sejm i Senat rozbrzmiewały 
głosami oburzenia, zagranica wy­
rażała im swą pogardę, a oni mil­
czeli, co najwyżej odgryzając się 
od czasu do czasu na łamach jed­
nego z prowincjonalnych pism, i to 
w sposób nieurzędowy. Ale ta o- 
brona była cicha nieprzekonywu­
jąca, rzadka i... anonimowa. Z gó­
ry padł rozkaz niecdpowiadania i 
kolej karze milczeli. Rozumieli oni 
bowiem dobrze, że jedynem mą- 
drem, co można było uczynić w ich 
sytuacji było... siedzieć cicho. Nic 
rzeczowego nie mogli przecież od­
powiedzieć, nic nie mogli zwalczyć, 
nikogo nie mcgli przekonać. Dlate­
go też przezornie milczeli.

W ostatnich dniach jednak mil­
czenie przerwano. Dlaczego? Dla­
tego, że skandal kolejkarski groził 
już poważnemi skutkami na forum 
parlamentarnem. Referent budże­
tu Min. Kom. pos. Starzak w os­
trych i słusznych słowach potępił 
twórców kolejki, poseł Tomaszkie­
wicz poprawił. W Senacie spadły 
na głowy niefortunnych kolejka­
rzy prawdziwe gromy. Senator, b. 
premjer prof. L. Kozłowski wystą­
pił ze zwykłą sobie energją. I miał 
nietylko prawo, ale i obowiązek, 
on, który w imieniu rządu zapew­
nił w swoim czasie całą Polskę, że 
rząd nie da ani grosza na tę hecę. 
Inni senatorowie z sen. Macieszy- 
ną na czele poparli go. Inaczej mó­
wiąc, groziła burza i to niebyłe ja­
ka/ Widmo wielkich nieprzyjem­
ności na plenum sejmowem pow­
stawało coraz wyraźniej, o plenum 
zaś Senatu bano się wogóle my­
śleć.

Wtedy to padł rozkaz, przerwa­
nia milczenia. Zaczęto opowiadać... 
pośrednio i p ł a t n i e .  Zawsze go­
towa do usług za nieznaczną sumę 
„Gazeta Handlowa”, również nie 
bezinteresowne „Echo de Varso­
vie” oraz zbankrutowany „Tygod­
nik Ilustrowany”, zamieściły pra­
wic jednobrzmiące artykuły, zao­
patrzone w jedne i te same ilustra­
cje. Miało to wybielić kolejkarzy, 
ale nie wybieliło. W Polsce świet­
nie rozróżniają artykuły zapłacone 
od redakcyjnych, ziarno od plew, 
kłamstwa i naciągnięte bred­
nie od prawdy. Szczególnie jeżeli 
chodzi o kolejkę, tak dobrze znaną 
wszystkim. Jednem słowem — nie 
pomogło i pieniądze zostały jeszcze 
raz wyrzucone w błoto. Należało 
szukać czegoś innego. Znaleziono.

Przed kilku dniami ukazała się 
broszura p. t. „Prawda o Kaspro­
wym”, pierwsza urzędowa publi­
kacja Tow. Budowy i Eksploatacji 
Kolei Linowej Zakopane (Kuźni­
ce) —  Kasprowy Wierch.

Konspiracyjna b.oszura
Broszura ukazała się chyłkiem i 

konspiracyjnie. Niema jej w żad­
nej księgarni, i nabyć jej nie moż­
na. Została ona rozesłana osobiście 
kilkuset osobom ze świata urzędo­
wego, przedewszystkiem zaś po­
słom i senatorom. Ma ona na celu 
przedstawienie faktów w skażony 
sposób i wpłynięcie na opinję 
przed plenum sejmowem. Przed 
prasą zastajono ją, ta bowiem zbyt 
dobrze poznała się już ze sprawą 
Kasprowego i zbyt wiele o niej pi-

saia, trudno więc byłoby liczyć na 
zamydlenie jej oczu.

Precz z polem iką, niech żyje 
poiemika!

Autor broszury rozpoczyna od 
tego, że nie ma zamiaru polemizo­
wać z nikim, pragnie tylko przed­
stawić sprawę w świetle prawdy. 
Słowa są piękne, ale cała broszura 
nie jest niczem innem, jak właśnie 
chęcią prowadzenia polemniki.
I to niebyłe jakiej, bo z całą pra­
są, która zamieściła przeciwko ko­
lejce około 1000 artykułów i z ca­
łą zwartą opinją wszystkich towa­
rzystw turystycznych, Ligi Ochro­
ny Przyrody, Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, i wielu, wielu 
innych instytucyj i towarzystw ze 
Związkiem Harcerstwa Polskiego 
na czele.

Zobaczmy teraz jak wygląda ta 
polemnika bez polemiki.

30-lemia tradycja
„...urzeczyw istn ienie pom ysłu, m a ją ­

cego w Polsce już przeszło  30-letnią 
trad y c ję  za sobą, w ybudow anie now o­
czesnego w yciągu górsk iego  dla celów 
tu ry stycznych  —  na w zór nie budzących 
już zastrzeżeń  w ielu podobnych u rz ą ­
dzeń na  zachodzie E uropy ...“ , 
oto co czytamy w jednem z pier­
wszych zdań.

Mimowoli człowiek przeciera o- 
czy. Do kogo właściwie autor mó­
wi? Do 'dzieci, których 30 lat te ­
mu jeszcze nie było na świeeie, czy 
do starców, którzy już zapomnieli
0 wszystkiem? Co znaczy 30-letnia 
tradycja? Czy ma to oznaczać, że 
w tym okresie próbowano już ob­
darzyć Tatry kolejką na Świnicę
1 że pod wpływem zwartej opinji 
całej Polski sprawa została ze 
wstydem wycofana? Na to tutaj

| może się autor powoływać? I co 
znaczy zwrot o tem, że zagranicą 
kolejki linowe nie budzą już za- 

J strzeżeń? Czy autor nie wie, że w 
całym szeregu państw na zacho­
dzie n i e  w o l n o  budować 
kolejek w górach, że likwiduje się 

; istniejące? Czy autorowi nie wia­
domo, że gotowy projekt bu­
dowy czeskiej kolejki na Łomnicę 
został w ostatniej chwili wstrzy­
many pod naciskiej opinji?

Kolejkarze jako politycy
Pisząc o sporze, jaki rozgorzał 

w sprawie kolejki autor dochodzi | 
do następującegcrwniosku:

„S pór w reszcie został uży ty  i naduży­
ty  do rozgryw ek politycznych ze strony  
czynników , d la  k tó rych  budow a kolei na 
K asprow y W ierch by ła  w zasadzie  zupeł­
nie obojętna, a  stanow iła  ty lko  pozór za- 
.n teresow ania, zasłan ia jący  d z ia łan ia  ca ł­
kow icie odrębne“ .

Megaloman ja powyższego twier­
dzenia jest, zaiste, zastanawiająca. 
Kogo zwalcza się tu politycznie? 
Pana Bobkowskiego, pana Kodel- 
skiego, Lewickiego, Szatkowskie­
go, Szelichowskiego, Zielińskiego? 
A to co znowu za działacze poli­
tyczni ?

Stary, wyświechtany argument, 
którego już nie stosuje się nawet 
na wiecach ostatniej kategorji... 
Przypisywanie „polityki“ tam ,1 
gdzie nie wchodzi W grę a n i 
j e d n a  postać, która znaczyła­
by coś pod względem politycznym?

Nie, proszę Panów! W ten spo­
sób się nie odegracie, gdyż wymie­
rzacie sami przeciwko sobie naj­
straszniejszą broń —  ośmieszacie 
się.

Ale ten „chwyt“ charakteryzuje 
kolejkarzy. Jakże biedni są oni wo­
bec opinji, jeżeli n i c więcej nie 
mają do powiedzenia!

Bo to, co dalej autor mówi, jest 
już tylko stekiem bredni.

Brednie
Cytujemy kilka dalszych wyjąt­

ków z broszury:
„K azano m u (szerok iem u ogółowi) 

p rzy jąć  za n ienarusza lny  dogm at to , co 
w świeeie alp in istycznym  je s t conaj- 
m niej sporne lub też naw et p rzesądzone 
w  k ie runku  w ręcz przeciw nym “ (M owa 
je s t  o tem , że z gó r nie należy tw orzyć 
lunaparków  —  red .) .

„ ...w yłączna odpow iedzialność za n ie­
k o rzy s tn ą  d la  Polsk i opinję, u robioną w 
p ras ie  zagran icznej, o .u p a d k u  k u ltu ­
ra ln e j działalności” naszego p ań stw a  ob­
ciążyć m usi w yłącznie polskich in sp ira ­
torów  i in fo rm ato rów  te j p rasy . N ie za­
w ahali się oni dać zag ran icznym  facho- 
w o-ochroniarskim  organom  prasow ym  
fa łszyw ej p rzesłank i, że w T atrach  
is tn ie je  już P a rk  N arodow y“ .

„P ak t, że d la  celów ta k ty k i w rozgryw ­
ce, używ ało się opinji m iędzynarodow ej, 
że opinję tę  nastaw iało  się um yśln ie  n ie ­
korzystn ie  d la  Polski i to  w tedy, gdy  za­
biegi w szystk ich  czynników  państw o­
w ych zm ierzały  i zm ierzają  do pozyska­
n ia  te j opinji, że w reszcie zastosow ało 
się sofizm  o P a rk u  N arodow ym , podczas 
gdy parku tego wogóle niema —  w szy­
stko to  n aśw ie tla  w w y sta rcza jący  spo­
sób m etody w alk i“ .

„S pór ten  obfitow ał tak że  w  n iew y­
bredne akcen ty  osobiste oraz w  liczne 
o skarżen ia  o p ryw atę... Gołosłowne ó- 
sk arżen ia  w k ie runku  m ate rja ln y ch  za in ­
teresow ań in icjato rów  budowy, inw ekty­
wy o sam ow oli, bezpraw iu i ro zrzu tn o ś­
ci, oraz w iele podobnych insynuacy j...”

A potem:
„N ie m a ta  in fo rm ac ja  żadnego inne­

go założenia i innego celu, ja k  ty lko  po­
dan ie  p raw dy  o K asprow ym  w sposób 
możliw ie zupeiny i ob jek tyw ny“ .

Niektórzy mogliby dopatrzeć się 
w cytowanych zdaniach przynaj­
mniej bezczelności, znający jednak 
stosunki będą patrzyli na tę „obro­
nę“ zupełnie inaczej. Mianowicie z 
politowaniem, jako na bezsil­
ne miotanie się autora, któremu 
zapłacili za to, że znajdzie mocne 
argumenty, a który ich nie znalazł 
i sam nie wie co ma teraz począć 
z tym fantem.

Ż politowaniem należy więc 
przyjąć tezę, że parku narodowe­
go w Tatrach niema, jakkolwiek 
park ten formalnie i faktycznie e- 
gzystuje, z wielkim bólem należy 
przyjąć do wiadomości, że opinję 
Polski poniżyli nie kolejkarze, któ­
ry park zrujnowali, lecz ci, którzy 
parku bronili, a wreszcie z zainte­
resowaniem należy przeczytać, że

budowa ta odbywa się dlatego, aby 
ktoś mógł na niej zarobić.

Nikt nigdy nie zarzucał kolejka- 
rzom zainteresowań materjalnych, 
wszyscy natomiast zarzucają im 
właśnie przekraczania prawa 
(patrz Nr. 3 „W. T.“ z r. bież). A 
skoro nikt nie stawia zarzutów 
materjalnych „asom”, to napew- 
no nie zajmuje się nikt w Polsce 
panami Kodelskimi, Szatkowski­
mi, Szelichowskimi i innymi kon­
trolerami ruchu P. K. P., przydzie­
lonymi do Ministerstwa Komuni­
kacji.

Biedny, bardzo biedny jest au­
tor broszury... I mimowoli, w nad­
miarze gorliwości, sam kieruje po­
dejrzenia w stronę, w którą nikt 
ich dotychczas nie kierował.

Poezja i proza
„K olejki stanow ią  jedyną n ieraz  p raw ­

dziw ie w ielką a tra k c ję  d la  przybyszów , 
k tó rzy  w  m onotonnem  życiu letn iego  u- 
zdrow iska n ie m ogą znaleźć rozryw ki, a 
ze w zględu na  zdrow ie nie m ogą u p ra ­
w iać p ieszej tu ry s ty k i“ .

„To też  ko lejk i linowe s ta ły  się nieo- 
dzow nem i składn ikam i w ypoczynku tu ­
rystycznego  każdej m iejscow ości g ó r­
sk iej, s ta ły  się a tra k c ją , do k tó re j m ię­
dzynarodow a publicznoczność je s t  p rzy ­
zw yczajona i k tó re j bezw zględnie szuka. 
Dziś wym aga się poprostu  kolei linowej 
od zim ow iska“ .

Tak brzmi poezja autora bro­
szury. Proza rzeczywistości brzmi 
wręcz przeciwnie: Atrakcją let­
nisk jest przyrodą i kontrast z u- 
rządzeniami wiedkomiejskiemi i 
wszelkiemi udogodnieniami tech- 
nicznemi, w górach zaś nietylko 
nikt nie „wymaga poprostu“, ko­
lejek, ale nawet „wymaga popro­
stu“ aby ich nie było. Kto wyma­
gał od kolejkarzy „poprostu“, aby 
małe Tatry zniszczyli, nawet gdy­
by nie było w  nich parku narodo­
wego?

Dwa kierunki
„W śród ogółu tu ry stó w  is tn ie ją  dwa 

sprecyzow ane na ten  k o n flik t poglądy. 
Jeden  z nich, o nastaw ien iu  społecznem , 
p rag n ie  g ó ry  udostępn ić  dla ogółu, a  re ­
a lny  w yraz tego  poglądu  zna jdu je  się w 
budow aniu i znaczeniu szlaków  tu ry s ty ­
cznych... a tak że  i w  innych u rządze­
niach, jak  np. linowe kolejk i gó rsk ie  lub 
naw et szosy sam ochodow e“ .

,Broszurci dla luksusowych matołów"
znakom icie harm onizu je  ( ! ! )  ze s tu le t­
nim i św ierkam i” . O bskurna ogrom na 
w ieża żelazna m a „harm onizow ać” z 
dziką p rzy ro d ą ! W innem  m iejscu  g łu ­
paw a b ro szu ra  dowodzi, że przyrodzie 
nic się nie s ian ie  (s tr . 34), bo kolejka 
je s t napow ietrzna  i „nie s ty k a  się z p rzy ­
ro d ą” ... Dosłownie. T a  luksusow a b ro ­
szu ra  je s t obliczona chyba na  jak ichś 
luksusow ych  m atołów . Chodzi n ie o 
to , czy się „styka, lecz o to , że od­
bierze wszelki czar p rzyrodzie. J e s t bo­
w iem złudzeniem , że ko le jka  da  ludziom 
to, co je s t w  górach  najdroższe, n a j ­
w spanialsze —  przeżycie. P isa li o tem  
w pism ach niedaw no pp. J . G. P aw li­
kowski, K ulczyński i in. Całe społeczeń­
stwo wypowiedziało się przeciw, w  te j 
liczbie o rgan izacje  robotnicze. A le „na- 
czalstw o” poparło  —  i to  w ystarczy ło .”

P. K azim ierz C zapiński w jednym  z 
o sta tn ich  num erów  „R obotn ika” w n a ­
stęp u jący  sposób ch a rak te ry zu je  broszu­
rę  reklam ow ą, w ydaną przez Tow. B u­
dowy i E k sp lo a tac ji K olejk i:

„T ow arzystw o budow y kolejk i” w yda­
ło (p ieniądze są !)  luksusow ą ilu s tro w a­
ną  broszurę „P raw d a  (!) o K asp ro ­
w ym ” . Jeszcze jedna  rek lam a i u sp raw ie­
dliw ienie się p rzed społeczeństwem  
(przypom inam y wycieczkę dzienn ikar­
sk ą ) . Otóż ta  luksusow a „P ra w d a ” sk ła ­
da  się z k łam stw  i nonsensów, o b u rza ją ­
cych do głębi każdego, kto zna i kocha 
T a try . Jak iż  stek  nonsensów ! N a jlep ­
sza je s t ilu s tra c ja  na  s tr .  12. P rzed s ta ­
w ia śliczny wysoki św ierk  górsk i o obok 
p rze raża jącą  sw ą ohydą wieżę (jedną  z 
w ielu) d la kolejki. P odp is: „konstrukcja

Tegoroczny  ra jd  narci
Program tegorocznego rajdu 

karpackiego przedstawia się jak 
następuje:

Początek rajdu w Krakowie — 
dn. 19 lutego 1936 r.
Worochta dn. 20 —  21 lutego
Sławsko „ 22 „
Krynica „ 23 — 24 „
Zakopane ,, 25—26—27 „
Wisła „ 28

Rozwiązanie rajdu w Krakowie 
29 lutego, poczem goście zagra-

arski "Wzdłuż Karpat"
niczni w ciągu jednego, lub dwu 
dni zwiedzą Kraków.

Udział w rajdzie dla gości zagra­
nicznych ma kosztować zł. 215, 
przyczem oprócz ¡całkowitego 
utrzymania i podróży będzie doda­
ny bilet kolejowy od granicy Polski 
do Krakowa i z Krakowa do gra­
nicy w drodze powrotnej.

Dla polskich uczestników rajdu 
koszt uczestnictwa wyniesie zł. 175 
licząc drogę od Krakowa i do Kra­
kowa.

Doczekaliśmy się tedy wyraźne­
go zarzutu, ze strony kolejkarzy, 
że pogląd, przeciwstawiający się 
lunaparkowi w górach jest aniti- 
społeczny.

Ano nic dziwnego! Im dalej w 
las, tem więcej drzew. Zakłamany 
autor przechodzi do ofensywy. Zo­
baczymy co dalej z tego wyniknie.

Kolejki w łaśnie ochraniają  
przyrodę

»U j?ły go ( ruch  tu ry s ty czn y  -— red.) 
one (kolejk i —  red .) w  k a rb y  ustalonych  
lin ij kom unikacyjnych,, skoncentrow ały  
n a  określonych odcinkach i odciążyły w 
pożądanym  stopniu  inne te ren y , w k tó ­
rych  w sku tek  tego  m ożna było osiągnąć 
ideał górsk iego  p u stkow ia“..

W tym samym sensie mogłaby 
przemawiać piła, ścinająca drze­
wo :

„Gdy ścinam drzewo w jednem 
miejscu, przez ten czas nie ścinam 
go w innem i wskutek tego rośnie 
sobie ono tam swobodnie. Co bę­
dzie potem —  zobaczymy. Narazie 
jestem dumna, że ochraniam las!

Martwe dusze
„B ezpośrednim  im pulsem  podjęcia te j 

m yśli (budow y kolejk i —  red .) było m ię­
dzynarodow e znaczenie Z akopanego i 
g łosy dom agające się zao p a trzen ia  n a j­
w iększego zim ow iska w  Polsce w  u rz ą ­
dzenie, k tó re  pozwoli m u rozw inąć się 
i do trzym ać k roku  stac jom  zag ran icz­
nym. Głosy te  po jaw iły  się przedew szy- 
stk iem  ze s fe r  narc ia rsk ich “ .

O „głosach“ tych po raz pierw­
szy dowiadujemy się od autora 
broszury. Czyje głosy? Jakich sfer 
narciarskich? Dlaczego nie wymie­
nia się tych „sfer“ ? Czy stanowił 
je wyłącznie chór pp. Faechenów, 
Szatkowskich, Szelichowskich, Zie­
lińskich, Lewickich?

Czy też były to głosy... mar­
twych dusz bez imienia, nazwiska 
i stanowiska społecznego?

Wycofali się
„...w spółce prócz innych udziałowców  

zarezerw ow ane było m iejsce dla gm iny 
Z akopanego“ .

„T ak Zakopane ja k  i f irm a  „P ruden ­
tia l“ w ycofały  jednak  swe zobow iąza­
n ia“ .

Prudiental... no to jeszcze zrozu­
miałe. Ale skoro wszystko to, zda­
niem autora, robiło się tylko dla 
dobra i niebosiężnych korzyści Za­
kopanego, to dlaczego zarząd miej­
ski wycofał się?

Coś tutaj jest z tą korzyścią nie­
dobrze... Albo korzyść ta jest dla 
Zakopanego stratą, albo też kolej­
karze tym razem znowu lepiej wie­
dzieli co dla Zakopanego jest po­
żyteczne, a co nie. Lepiej od za­
rządu miejskiego.

W brew faktom
„Zarów no członkowie rad y  i zarządu  

spółki p racu ją  honorow o, n ie pobierając 
żadnych płac z w y ją tk iem  d je t i f a k ty ­
cznych kosztów  podróży“ .

Mamy przed sobą akt notarjal- 
ny spółki, sporządzony przez no- 
tarjusza Henryka Wróbla w War­
szawie w  dniu 24 lipca 1935 r. re- 
petorjum Nr. 910. W akcie tym 
figurują najwyraźniej w świeeie 
pensje członków zarządu w wyso­
kości po 1000 zł. miesięcznie, o 
czem już pisaliśmy.

Narazie więc mógłby autor nie 
mówić o „honorowości“, raczej o... 
honorarjach.

Katastrofy
Autor zachłystuje się wprost z 

entuzjazmu, pisząc o szybkiem 
tempie prac, prowadzonych bez 
koncesji, dniem i nocą, byle prę­
dzej, byle stworzyć fakt dokonany.

Nie wspomina atoli ani jed­
nem słowem o trzech katastrofach, 
które pochłonęły 11 ofiar, ani o ty­
fusie plamistym, panującym w 
baraku na szczycie Kasprowego.

Skąd ta milkliwość? Jak tupet, 
to tupet! Prosimy nóżki na stół! 
Prosimy o napisanie, że to zwolen­
nicy ochrony przyrody spowodo­
wali śmierć i kalectwo robotników 
oraz że to oni przenieśli do bara­
ku zarazki tyfusu.

„Paradebauern”
Oczywiście, mówi się w broszu­

rze o „delegatach“, którzy w dniu 
16 stycznia przybyli z Warszawy 
z podziękowaniem.

Delegaci ci przybyli w przed­
dzień rozpoczęcia obrad sejmowej 
komisji budżetowej, a „podanie“ 
ich, napisane wykwintnym stylem 
literackim, którego na Podhalu lud­
ność wogóle nie zrozumiałaby, od- 
razu wskazuje autorów.

W tem wiernopoddańczem po­
daniu uderza jednak pewien szcze­
gół, bardzo charakterystyczny dla 
kolejkarzy. Oto, ustami jakoby gó­
rali, rzucają oni insynuacje na 
Państwową Radę Ochrony Przyro­
dy. Innemi słowy —  broszura, wy­
dana za pieniądze państwowe, in­
synuuje... i in js t  y t  u c j ę p a ń ­
s t w o w ą . '

Efektowny chwyt kolejkarzy, 
prawda ?

Kulisy tego „samorzutnego i 
spontanicznego“ odruchu zdema­
skowaliśmy już w Nr. 3 W. T.

Oni ochraniają przyrodę!
Ostatni rozdział bruszury nosi 

ty tu ł: „Kolej na Kasprowy, a o- 
chrona przyrody“. Wbrew wszel­
kim zastrzeżeniom, tutaj właśnie 
autor rozpoczyna najzaciętszą po­
lemikę, w której dowodzi, że: nikt 
inny, tylko k o l e j k a r z e  wła­
śnie o c h r a n i a j ą  p r z y r o ­
d ę  w T a t r a c h .

Argumenty ich są najbardziej 
dziecinne ze wszystkiego, co już 
słyszeliśmy. Są one tak naiwne 
przytem, że uczeń pierwszej klasy 
szkoły powszechnej z łatwością 
zbiłby je. To też uważamy się za 
zwolnionych od potrzeby polemizo­
wania z niemi.

„Finis coronat opus“, powiada 
przysłowie. Po polsku brzmi to w 
wolnym przekładzie. „Jaki pan, 
taki kram“.

Złych doradców wybrali sobie 
kolejkarze w całej tej imprezie, 
która im w żadnym wypadku lau­
rowego wieńca nie przyniesie, ale 
jeszcze gorszych wybrali sobie o- 
brońców.

Lepiej też byłoby nie występo­
wać wcale w obronie swoich racyj 
w taki sposób, w jaki to się stało.

Bo gorszym znacznie od nieprzy­
jaciela jest niezręczny obrońca.

„Biała Księga“, nie przejdzie 
napewno do historji, jak nie przej­
dą do niej nazwiska „cywilizato- 
rów“ Tatr i nieproszonych dobro­
czyńców Zakopanego, z którymi to 
ostatnio nie chce mieć nic wspól­
nego.

I broszura, i autorzy jej, i kolej­
karze przejdą z czasem tylko do 
lamusa niepotrzebnych gratów, 
które kiedyś kosztowały wiele pie­
niędzy, wiele irytacji i wiele poni­
żenia.

Takim jest od wieków los wszy­
stkich poczynań wyrosłych z mc- 
galomanji, próżności i zbytniego 
zaufania do nieaktualnego już dziś 
przysłowia: „Wolno w Polsce jak 
kto chce“.

I żadne „Białe Księgi”, nie wy­
czyszczą tych, którzy się tak moc­
no zaszargali.

Ciekawostki z Wielkopolski
Z a k t m iejskich 17 w ieku, w yziera  su ­

row e oblicze sądów  w ójtow skich, ta k  sro ­
gich n a  „czary” i „czarow nice” .

P rzy taczam y  k ilka  w yroków  w tych 
sp raw ach  w  skrócie, w  języku  współcze­
snym .

„Z am ek Zbąszyń, p rzed św iętem  Ja n a  
C hrzciciela w  r . 1654.

P rzed  naszym  sądem  n ra s teczk a  Z bą­
szynia, k tó ry  stanow ili S tan iław  P re- 
czek, P io r t P uszn ikarz , M arcin A ndrzej 
K opacki i M ichał W asiek  s tanę li E icha  
z Nowej W si, A nna A rp :anka  z N ow ej 
W si, M aryśka  od dozorcy A dam a z N o­
w ej W si i zeznali o tw arcie  i dobrowolnie, 
że przedew szystk iem  przekroczyli p rzy ­
kazan ie  Boskie, z ap a rli się B oga i oddali 
się d jab łu , z k tó rym  u p raw ia li n ierząd , 
byli_ n a  Ł ysej Górze i na  Górze K oguta, 
gdzie w espół z innem i czarow nicam i od­
p raw ia li tańce  i bluźnili.

Poniew aż tego ro d za ju  złe i hańbiące 
postępk i przeciw ne są  ta k  B oskim  jak  
ogólnym  praw om , d la tego  też, zadość 
czynim y z w ysokości naszego urzędu  tym  
pogw ałconym  praw om , k tó re  tego ro ­
d za ju  przekroczenia  p ra w  Boskich og­
niem  k a rzą  i orzekam y, że w inni odcier­
pieć m a ją  k a rę  ognia i ze św ia ta  m ają  
być zgładzeni.

In  nom ine Dom ini. A m en” .
Tegoż d n ia  sąd  w ójtow ski skazu je  n ie­

jak iego  A dam a A rp iankę , stró ża  z No
w , , ;  i_a'-__   _• • ______ i _____

( d o k o ń c z e n ie )
błu i za jego  pomocą przyczynił ludziom 
w iele szkód, zepsuł owoce, spuścił na 
ziemię suszę, k tó ra  spa liła  zboża, w ywo­
ła ł g rad , spowodował w ylew y staw ów , 
poprzestaw ał z czarow nicam i n a  Ł ysej 
Górze i czynił im muzyko n a  p ługu , a 
do w szystkiego p rzyznał się n a  inkw izy­
cji, k tó re j poddał się dobrow olnie” .

„Poniew aż uznajem y podłość i obrzy­
dliwość jego  p rzes tępstw  za dowiedzioną, 
rozkazu jem y mocą naszej w ójtow skiej 
w ładzy niniejszym  dekretem , aby, zgod­
nie z p raw em  Boskiem i ogólnem, odcier­
p i !  on k arę  ognia i za pomocą ognia z 
tego  św ia ta  zgładzony został. Poniew aż 
jed n ak  Ja śn ie  W ielm ożna P an i (dzie­
dziczka) okazała  litość d la  skruszonego 
g rzeszn ika , rozkazała  O na, jako  w yższa 
in s tan c ja , m ianow icie jako  supernus ju ­
dex, zam ienić p raw o  n a  łaskę, i deli­
kw entow i n a jp ie rw  odciąć głowę, a  do­
p iero  potem  oddać go płom ieniom.

In  nom ine Dei. A m en” .
W  r. 1681 odbył się w  Z bąszyniu m a­

sowy proces o czary . O skarżeni byli: 
Jad w ig a  C iem na z P ie rszyna , K ry sty n a  
F lan d e rk a  ze S ta re j K ram nicy , B a rb a ra  
P ąsin a , A nna G rześkow a z N ow ej W si 
i J a n  K oste ra  z Nowej W si. W szyscy 
oni zeznali bądź dobrow olnie, bądź też 
pod to r tu rą ,  że b ra li udz:a ł w raz  z n ie­
ja k ą  Juszkow ą, M izerkow ą, N ilską, R e­
g in ą  W aw rzynek , C zem pińską, G a id z 'n ą ,

w ej W si, k tó ry  rów nież „zeznał szcze- j W aśkow ą, G ryśką, G ra ty ską , Chłeptow ą, 
rze i dobrowolnie, że zap rzedał się d ja - K opacką, D olińską i je j córką, Kośmi

derską, G rześkow ą, G abryśką  i Jędrze- 
jow ą kow alką w  sabacie czarow nic na  
Ł ysej Górze, że przyczynili narodow i 
w iele szkód w bydle i koniach oraz za- 
pomocą czarów  swoich robili żywe koniki 
polne z koniczyny.

J a k  głosi p ro toku ł te j „ rozp raw y” , 
oskarżeni zażądali p rzed  - to r tu ra m i: 
„p róby  w ody”, t. j .  p ław ien ia  ich, gdyż 
„w oda je s t sp raw ied liw a i złego nie 
p rzy jm ie  do siebie”.

P rośb ie  ich uczyniono zadość, wszyscy 
zostali sp ław ieni w  sto jącej wodzie i 
w szyscy w ypływ ali n a  je j pow ierzchnię 
„ jak  kaczk i”, w edług brzm ien ia  protoku- 
łu, pomimo tego, że k a t zanu rza ł ich żer­
dzią n a  k ilka łokci pod wodę.

T a  p róba  przekonała  ostatecznie sę­
dziów o w inie oskarżonych.

W szyscy skazan i zostali n a  „k a rę  og­
n ia ” , a  prochy  ich rozw iane zostały  na  
cz te ry  s tro n y  św iata .

N ie b rak ło  rów nież w  tym  okresie p ro ­
cesów o zadaw an ia  czarów .

S ądy w ójtow skie w Z bąszyniu w szy­
stk ich  k a ra ły  jednakow o —  spaleniem  na 
stosie, p rzed tem  jed n ak  nieszczęśliwe o- 
f :a ry  b ra ł w  sw oje obro ty  ka t, k tó ry  za 
pomocą długich i w yrafinow anych  to r tu r  
w ydobywał z nich „dobrow olne p rzyzna­
n ie  się”.

„Ł ask a” panów  n a  Z bąszyniu  rzadko 
k iedy p rzy b ie ra  inną fo rm ę, niż za ­
m ianę sp a leń : a na  stosie przez odcięcie 
toporem  głowy...

P onu re  są  dzieje sądów  w ójtow skich 
śred n ;owiecza, czynionych „in nom ine 
D om ini”, a  oschłe i tw ard e  serca mieli 
zarów no sędziowie, ja k  „w yższa in s ta n ­

c ja “ —  ówcześni dzidzice: Zbąscy, Ci- 
św iccy i G arczyńscy.

Wiele  p łac i l i  Ż y d z i  
w O b o r n i k a c h ?

Z pom iędzv dokum entów  ocalałych w 
O bornikach, ciekaw y je s t  p rzyw ilej, do­
tyczący Żydów obornickich, w ydany  w  r. 
1724 przez  s ta ro s tę  G ottlieba O bornika, 
następn ie  zaś potw ierdzony przez innych 
starostów , S eb astjan a  Ponszyńskiego i 
J a n a  G urow skiego, a  uznany  przez  A u­
g u s ta  I I I  w  W arszaw ie w r. 1754.

Z godnie z dokum entem  tym , Żydzi o- 
bow iązani byli p łacić n astępu jące  po­
datk i :

1. D aninę Zam kow ą 200 zł.
2. Za to , że z Zam ku nie b rali 

śledzi 130 zł.
3. Za bydło i skopy 80 zł.
4. B rukow e i mostowe 30 zł.
5. Za sadło i łó j 30 zł.
6. Jak o  p rezen t dw a razy  do ro ­

ku, n a  N owy Rok i W ielka­
noc 30 zł.

R azem  p łacili 500 zł. rocznie, w zam ian 
za co wolno im  było up raw iać  w szelkie­
go ro d za ju  handel, sukno n a  łokcie m ie­
rzyć, zboże n a  ry n k u  skupow ać i handel 
to w aram i żyw nościow em i upraw iać.

O s o b l i w o ś ć  pow.  
W o lsz ły ń s k ieg o

Oczywiście m ow a je s t  o słynnym  wo­
zie D rzym ały , k tó ry  w łaśn ie  pod W ol­
sztynem  zadał klęskę całej a rm ji p ru s ­
kich żandarm ów  i policjantów , zam iesz­
k u jąc  sobie w  wozie. J a k  w iadom o, p ru ­
ska po lityka ek ste rm inacy jna  w o s ta t­

nich la tach  przedw ojennych zabroniła 
Polakom  budow ania now ych domów. 
D rzym ałę wysiedlono z pobudow anej 
przez niego chaty . W tedy  zam ieszkał w 
wozie, p rzypom inającym  wóz meblowy 
czv cyrkow y, i, n ieczuły n a  w szystk ie  
szykany ad m in is trac ji, doczekał się w y­
roku  najw yższych sądów  prusk ich , po­
mimo w szystko, n ie mogącego zabronić 
m u m ieszkania w wozie.

W ozu D rzym ały  n iem a już w W olszty­
nie. Podobno zn a jd u je  się obecnie w P o ­
znaniu.

W  listopadzie 1918 r. rozeszła się po­
głoska, że ex-cesarz niem iecki, W ilhelm  
II , u cieka jąc z B erlina , p ra g n ą ł podob­
no schronić się... w wozie D rzym ały , nie 
mógł go jednak  znaleść.

Z a autentyczność nie ręczym y. Obec­
nie m a już an i k a jze ra , ani wozu, 
an i sam ego D rzym ały.

F ak tem  je s t jednak , że D rzym ała  ze 
swoim wozem pozostał jak o  symbol.

Tam gd z ie  biło po lsk ie  dz ie c i
W rześnię p a m ;ętam y jeszcze wszyscy. 

W  r. 1901 katow ano tu  polskie dzieci za 
odmowę nauk i w  języku  niem ieckim. 
M ali Polacy chcieli o jczystej mowy.

N a  histo rycznym  budynku szkolnym 
obecnie w idn ie je  n as tęp u jący  n ap is :

„Polacy! N ie zapom nijcie nigdy, że 
w róg  odwieczny katow ał tu ta j  dzieci w a ­
sze za ich gorące p rzyw iązan ie  do w ia ry  
i mowy ojców ”.

Polacy nie zapom nieli. Szczególnie do­
brze pam ięta li o tem  m ali Polacy, w ła­
śnie ci, k tó rych  w roku owym katow ano.

P rzypom nieli sobie to  dokładnie w dniu  w całej E u rop ie!

27 g ru d n ia  1918 r . i z naw iązką odbili 
sobie n a  ciem iężycielach o trzym ane razy .

S i e d z i b a  „ D jab ła  W en e ck ieg o "
Przysłow iow y D jabeł W enecki b y n a j­

m niej nie pochodził z nad  lag u n  m orza 
Śródziemnego.

O jczyzną jego by ła  W enecja, w ieś w 
pow. Żnińskim , a  nazw isko jego  b rzm ia ­
ło Nałęcz.

Okolice najb liższe to  polska K ra in a  
W ielkich Jezior.

C iągną się one trzem a pasam i. 
W schodni łańcuch  zaw iera  g rupę , sk ła ­
dające  się z jez. W alickiego, k tórego 
w iększa część zn a jd u je  się w pow. Szu­
bińskim . jez. Kierzkowo, O strowieckiego, 
Pniew skiego, Fo lusza i Chomiaskiego, 
łączącego się z Oćwieką. Środkow y pas 
stanow ią  W ielkie i M ałe Żnińskie, S kar- 
bienickie. W eneckie, B iskupie, Godow- 
skie, G ąsaw skie, Oćwieka. Zachodni ła ń ­
cuch sk łada się z jez. Tanowo, W ola, Ro­
gowo, Zioło, obok k tórego  zn a jd u je  się 
od wschodu Lubicz, od południo-zachodu 
zaś Dziadkowo. Od T arn o w a n a  północ 
c iągną  się jeszcze trz y  jez io ra : K ołdrab, 
N iedźw iady i Kiecz.

O gólna ilość jez io r w powiecie, w licza­
ją c  w to  i m niejsze, niew ym ienione po­
w yżej, w ynosi 38, co stanow i w raz  z 
jez. M iędzychodzkiem jeden  z na jw ięk ­
szych obszarów  w odnych E uropy . G łę­
bokości jez io r są  tu  znaczne, dochodzą 
one bowiem do 36 m etrów .

N iedaleko W enecji z n a jd u ją  się jeszcze 
dwie „zagran iczne” w sie: Rzym  i Paryż , 

D jabeł W enecki mógł więc używać....
Ol.



WIADOMOŚCI TU RYSTYCZN E Nr. U

Kilka słów prawdy
o Lidze Popierania Turystyki

STA N ISŁA W  KULCZYŃSKI, Lwów.

( D o k o ń c z e n i e )

Hisłorja sprawy
B yli to  „ tu ry śc i” sw oistego a u to ra ­

m en tu , k tó rzy  skorzystali z tan ie j spo­
sobności za ła tw ien ia  w e Lwowie róż­
nych in teresów  n a tu ry  przew ażnie h a n ­
dlow ej. Pow iedzm y otw arcie, je s t to  
sp ry tn e  uszczuplanie dochodów S karbu  
P a ń s tw a  na. rzecz specjaln ie  uprzyw ile­
jow anej in s ty tu c ji, w  czasach, k iedy n a ­
p ra w a  tego  skarbu  w ym aga na jw ięk ­
szych o fia r  całego społeczeństw a. N iech­
że w ięc L iga  n ie  nazyw a się L igą  Po­
p ie ra n ia  T u ry sty k i, bo z tu ry s ty k ą  nie 
w iele m a wspólnego, ale raczej L igą  Po­
b ie ran ia  D odatkow ych O p ła t do biletów  
kol. To będzie zgodne z p raw d ą  i każdy 
będzie odrazu w iedział, z kim  m a do czy­
n ien ia .

A te ra z  nasuw a się p y tan ie : Jeżeli L i­
g a  m a  ta k  eksploatow ać n a  swój spo­
sób cały  ru ch  podróżniczy i te  w yjazdy  
niedzielne i pielgrzym kow e i handlow e 
i t. d., to  pocóż są  b iu ra  podróży, poco 
„O rb is“ ? Może już leniej zw inąć „O r­
b is” a  oddać Lidze sprzedaż biletów  ko- _______ ________ ^
lejowych. N iech p rzyna jm n ie j coś robi. j ją  CZęSto nie tu ry śc i i dla celów n ie tu ry ­

stycznych. Może ta k  i czasem  było, ale

liczą sobie coś ponad 60 la t  istn ien ia . 
M ają  one rzeczyw iście sw oją ideologję 
tu ry sty czn ą , m a ją  za sobą w ielo letn ią 
planow ą p racę  zgodną z t ą  ideologją, no 
i m ają  też  n ie jak ie  zasług i. L a t tem u  
k ilka  is tn ia ły  d la  tych  to w arzy stw  n a ­
w et niezłe w aru n k i rozw oju. M in iste r­
stw o K om unikacji p rzyznało  członkom 
tych  tow arzystw  nieznaczne zresztą , bo 
33 i % proc. zniżki koleje indyw idual­
ne, ograniczone oczywiście tylko do tu ­
rystycznych  szlaków. Zniżki te  stanow i­
ły  pew ną a tra k c ję  i zachętę do w pisy­
w an ia  się do tych  tow arzystw , ta k ą  
przeciw w agę w rodzonej Polakom  niechę­
ci do zrzeszan ia  się. Dzięki tem u  tow a­
rzy stw a , te  n ab ie ra ły  sił przez pow ięk­
szanie się z roku  n a  rok  liczby człon­
ków. Pozw alało to  na  liczne inw estycje  
tu ry sty czn e  z funduszów  społecznych, co 
je s t  objaw em  zdrow ym  i w łaściwym . I 
oto nag łe  cofnięto tym  tow arzystw om  
w szystk ie indyw idualne zniżki tu ry s ty cz ­
ne. Jak o  powód podaw ano, że do tych  
tow arzystw  należą i ze zniżek korzysta

Bo tak , to  nieprzyzw oicie i n iem oraln ie 
i n ap raw dę coś w nieporządku.

Czy tu  nie w ystępu je  n iepokojący, a 
n ie s te ty  zby t często p o w tarza jący  się u 
n a s  objaw , t. j. s tw arzan ie  coraz to  no­
w ych in s ty tu cy j do tych  sam ych rzeczy, 
z  czem  się łączy podkopyw anie b y tu  do­
tychczasow ych, choćby i zasłużonych, a 
w szystko d la  jak ichś w idzim isię jedno­
s tek , czy g rup , am bicyj, czy in teresów  ? 
T ak ie  sztuczne tw ory  długiego żyw ota 
n ie  m a ją , bo o p a rte  n a  chwilowej kon­
iu n k tu rz e , kończą szybko swój żywot, 
g d y  się k o n ju n k tu ra  kończy. Ale ile to 
szkody przynosi, ile niepokoju i zam ę­
tu  w  różnych dziedzinach naszego ży­
c ia ?

A na co idą pieniądze?
A te raz , co się dzieje i co się dziać 

będzie z tem i pieniędzm i, ,uciułanem i“ 
przez L igę ? N a to  m iał odpowiedzieć 
au to r. I rzeczywiście odpowiedział, ale 
n ie  pow iedział w szystkiego. N iek tóre  
rzeczy w stydliw ie przem ilczał. Co p ra w ­
d a , p rzyznał się do tych  uciułanych
200.000 zł. T a  drobna kw ota, to  może 
pozostałość po w ypłaceniu  w ysokich pen- 
s y j i po pokryciu innych jeszcze n iem a­
łych w ydatków . C zytaliśm y przecież 
czarne  n a  białem , w  piśm ie pop iera ją- 
cem  —  zdaje się —  Ligę, że 51% kosz­
tów  budowy kolejki linowej n a  K asp ro ­
w y  W ierch w T a tra c h  pokryw a Skarb  
P ań stw a , a resz tę  p ry w a tn i udziałowcy, 
m iędzy  n im i L iga. W ynika więc z tego , 
że L iga lokuje sw oje k ap ita ły  w te j im ­
prezie kolejkowej. A le o tem  nie pisze 
a u to r  ze zrozum iałych powodów. W iado­
m o, że L iga  pob iera  swój h aracz  od 
w szystk ich . Także od członków t. zw. to ­
w arzy stw  „czynnych” . W iadom o też, że 
op in ja  społeczeństwo. w  przew ażnej 
w iększości, a  ju ż  tych  „w ykw alifikow a­
n y ch ”, tych z ideologją tu ry s ty czn ą  tu ­
ry s tó w  w bardzo przew ażnej w iększo­
ści, je s t  przeciw na budowie k o le jk i,' co 
s ię  w yraziło  w  głosach p ra sy  i w  uchw a­
łach  zjazdów  i zeb rań  s fe r  za in tereso ­
w anych . N ie wchodząc w to, czy opinje 
antikole„'kowe są  słuszne, czy niesłuszne, 
w  każdym  razie  pobieranie przym usow e 
op ła t na  rzecz L igi od w szystkiego, a 
w ięc i od przeciw ników  budow y kolejki, 
kiedy pow szechnie w iadom o, że te  p ie ­
n iądze  id ą  w łaśnie n a  te  budowę, je s t 
conajm nie j nieprzyzw oitością, k tó ra  L i­
dze sy m p a tji i popularności w  sfe rach  
tu ry stycznych  zjednać nie może. Czuje 
to  a u to r  i sp raw ę tę  dysk re tn ie  p rze­
m ilcza. Z a to  odsłan ia  n a ra  a u to r  rąbek  
przyszłości: Oto zam ierza L iga budow ać 
w ielkie domy wycieczkowe, może w  Czę­
stochow ie, może w G dyni, może w  W a r­
szaw ie. B ardzo to ciekawe, bo n ie tak  
daw no tem u w łaśn ie  ci, k tó rzy  dziś w y­
b itn e  za jm u ją  s tanow iska  w  Lidze, gło­
sili sam i i ta k ą  opinje s ta ra li  się u ro ­
bić w sfe rach  decydujących, że tow a­
rz y s tw a  tu ry sty czn e  n ie  pow inny bu­
dow ać domów wycieczkowych czy schro­
n isk  w górskich  m iejscowościach za­
m ieszkałych i że te  sp raw y  należy po­
zostaw ić racze j in ic ja tyw ie  p ry w a tn e j. 
A  więc sprzeciw iano się budowie domów 
wycieczkowych przez czynniki społeczne 
n a w e t w  górach , ta ra , gdzie in ic ja ty w a  
p ry w a tn a  p raw ie  nic w ty m  k ie runku  
n ie  zrob iła , a  gdzie one były  i są  jeszcze 
bardzo  potrzebne. A  te ra z  ci sam i każą 
L idze budow ać po m iastach  w ielkie do­
m y tu ry styczne , a  więc pow iedzm y po- 
p ro s tu , w ielkie hotele, chyba poto, aby 
podkopać do resz ty , z p ry w a tn e j in ic ja ­

ty w y  pow stałe , ho te larstw o , ledw ie we­
g e tu ją c e  w  Polsce z pow odu słabego w 
g ru n c ie  rzeczy ruchu  podróżniczego. T ak 
się  to zm ienia p rzekonan ia  zależnie od 
po trzeby .

, ,Rozbieralnie".
Inne  jeszcze, w ym ienione przez  au to ­

r a ,  p lan y  inw estycy jne  L igi, budzą 
w p ro st zdum ienie. Ja k to  więc L ig a  bę­
dzie budow ała ta k ie  u rządzen :a  s a n i ta r ­
ne, ja k  łazienki, baseny, no i te  „rozbie­
ra ln ie ? ” . D laczegóżby nie m iała  rów nie 
dobrze za jąć  się budow ą szp ita li, wodo­
ciągów , lub kana lizac ji?  I  jedne  i d ru ­
gie ta k i sam  m a ją  zw iązek z tu ry s ty ­
k ą .

W ynika  z tego poprostu , że L ig a  nie

kolej napew no n a  tem  nie strac iła , a 
tow arzystw a zyskały  i zyskało społeczeń­
stwo. A dziś? Dziś podkopało się by t 
tow arzystw  tu rystycznych , a  zato  d a ­
ło się now outw orzonej Lidze przyw ileje 
i m ożliwości, o jak ich  żadne tow. tu ry ­
styczne n igdy  nie m arzyło  i jakoś n ik t 
się tem  nie gorszy, że pod eg idą  L igi 
już nie pojedyńczo, ale masowo, w osob­
nych, a  naw et w norm alnych pociągach 
po bardzo zniżonych cenach przew ozi się 
n ie tu ry stów  w celach nie m ających  ż 
w łaściw ą tu ry s ty k ą  nic wspólnego. N ie­
m a w tem  v/ g runcie  rzeczy może i nic 
złego, bo to  rzeczyw iście ożywia ruch 
podróżniczy, n a  k tó ry  w Polsce m ało ko­
go stać,, a le gdzie je s t ta  spraw iedliw ość ? 
D laczego odebrano możność rozw oju n a ­
p raw dę zasłużonym  tow arzystw om , o p a r­
tym  przedew szystkiem  n a  bezinteresow ­
nej p racy  ideowych działaczy, a  stw orzo­
no now ą placów kę dla nowych działaczy 
może n ie ty 'e  zasłużonych, ile bardzo 
dobrze p ła tn y ch ?

L w ó w  p r z e c i w k o  L id z e
D ziałalność L igi ściąga  n a  siebie n ie ­

zadowolenie n aw et we Lwowie, mieście 
rodzinnem  p. Z ielińskiego, dy rek to ra  L i­
gi, ja k  o tem  św iadczy zam ieszczony po­
niżej a r ty k u ł lwowskiej „C hw ili” .

A sum pt do gorzkich słów da ła  au to ­
row i konferencja , zw ołana n iedaw no we 
Lwowie, a  m a jąca  na  celu usta len ie  p ro ­
g ram u  p rac  L igi n a  ziem iach południo­
wo-wschodnich.

„Ci, —  czytam y —  któ rzy  spodziewali 
się po te j konferencji pchnięcia tu ry s ty ­
ki lw ow skiej o pow ażny k rok  naprzód, 
zaw iedli się. Mówmy o tem  szczerzej i 
o tw arc ie j.

Nieatrakcyjny monopol
P ad ały  w czasie dyskusji glosy, któ­

re  niedw uznacznie zw racały  n a  to  uw a­
gę, że L iga  P o p ie ran ia  T u ry sty k i, k tó ra  
pow yższą konferencję  zw ołała, nietylko 
•monopolizuje cały  ruch  tu ry s ty czn y  w 
swoich b iurach , ale jak o  przybudów ka 
M in iste rs tw a  K om unikacji, stoi w yłącz­
nie n a  tegoż rozkazy i je c t raczej L igą 
pop ie ran ia  jazdy  poc ągam i. Przedłożono 
w praw dzie konferencji p ro jek t te rm in a ­
rza  im prez tu rystycznych  n a  sezon wio­
senno-letni bieżącego roku, ale przyzna 
każdy objektyw nie, że żadna z tych  im ­
prez  nie może być i nie je s t  a tra kc ją  dla 
tu ry s tó w  lwowskich, a  w  żadnej m ierze 
nie p o tra f i być a tr a k c ją  dla tu ry stó w  
z zachodnich dzielnic Polski, n a  k tórych 
przyjeździe do naszych rejonów  chyba 
zależeć n am  winno.

Propozycje  jak ie  pad iy  w czasie kon­
fe ren c ji były albo papierow em i rezoluc­
jam i albo, co je s t  najbliższem  praw dy, 
s ta ran ie m  się o jak ieś  w yjście z sy tuacji. 
Jeś li de lega tu rze  lw ow skiej L ig i Popie­
ra n ia  T u ry sty k i zależało n a  obudzeniu 
z le ta rg u  tu ry s ty k i naszej połaci k ra ju , 
to  raczej należało zorganizow ać celowy, 
rea ln y  i obliczony n a  pełne powodzenie 
p ro g ram  w ycieczek na  wschodnie czy za­
chodnie rubieże państw a . Czyż raczej nie 
w a rto  było w ystąp ić  z in ic ja tyw ą w y­
cieczek n a  zupełnie p raw ie  n ieznane dla 
naszego społeczeństw a Pom orze, Gdynię, 
W ilno czy n a  G órny Śląsk?

Pociągi które nie odchodzą
Jośli L ig a  P o p ie ran ia  T u ry sty k i ma 

szczere cele p o p ie ran ia  k ra joznaw stw a 
tu rystycznego , to  tego  rodza ju  p ro g ram  
cieszyłby się o w iele w iększem  powodze­
niem  i poparciem  ze s tro n y  społeczeń­
stw a, niż wycieczki n a  p row incjonalne 
w ystaw y  i ja rm a rk i.

N ie je s t  sz tuką  organizow anie pocią­
gów popu larnych , k tó rych  większość vj 
o sta tn ie j chw ili je s t odw oływ ana, aie r a ­
czej należy w  m iesiącach zimowych ta k  
obmyślić celowo p ro g ram  im prez tu r y ­
stycznych n a  sezon w iosenno-letni, by nie 
dochodziło do tego rodza ju  fak tów , j a ­
kie m iały  m iejsce w  osta tn ich  la tach  
a jak ie  ty lko  odciągnąć m ogą społeczeń­
stw o od dalszych im prez Ligi.

Monopolistyczna zam iary  
nie wy>tarcza]ą

D ruga , n iem niej w ażna sp raw a  od po­
przedn ie j, to  stosunek L ig i do p ry w at-

gdzie cele p o p ie ran ia  tu ry s ty k i n a jb a r ­
dziej te j  in ic ja ty w y  p o trzeb u ją  i n a  po­
moc L igi zasługu ją .

Obowiązki których liga nie 
spełnia

W  zw iązku z powyższem w y łan ia  się 
np. kw estja  czy w  obow iązkach L igi nie 
leży subw encjonow anie poszczególnych 
tow arzystw  tu rystycznych  w  k ra ju , k tó ­
re  p rzy jm u ją  n a  siebie zadan ia , jak ie  
w łaściw ie spełniać w inna Liga. Bo jeśli 
n a  p ry w a tn e  placów ki tu ry styczno  - k ra ­
joznaw cze p rzerzuca  L iga  ca łą  p racę  
p ropagandow ą, to  m usi tym  to w arzy ­
stw om  nieść też  m a te r ja ln ą  pomoc.

Tylko w w spółpracy  w szystk ich  p la ­
cówek tu rystyczno  - krajoznaw czych  w 
k ra ju  i ty lko  n a  p la tfo rm ie  ja snych  i 
szczerych program ów , publikow anych 
dla w iedzy społeczeństw a przez L igę mo­
że ta  dziedzina pójdzie k u  lepszej p rzy ­
szłości. I  jeś li t a  w spó łp raca  będzie s ta ­
ła  i szczera, nie obliczona n a  zyski m a- 
te r ja ln e  z jednej ze s tro n , to  w tedy  u n ik ­
nie się ta k  rażących  błędów, jak ie  dotąd 
popełniono i n ie  dojdzie do ta k  ostrej 
k ry ty k i po lityk i tu ry sty czn o  - uzdrow i­
skow ej w  k ra ju , ja k a  w łaśn ie  m iała  
m iejsce n a  posiedzeniu kom isji sejm ow ej.

Zgodnie z zapow iedzią d ruku jem y w 
obszernem  streszczen iu  re f e ra t  p. S ta ­
n isław a K ulczyńskiego, wygłoszony, w raz  
z re fe ra tem  p ro f. J . G. Paw likow skiego, 
w e Lwowie w  dniu  9 g ru d n ia  r. ub. — 
Red.

Ujaw nienie pom ysłu
Pierw sze u jaw nien ie  pom ysłu  budo­

w y kolejk i linow ej n a  K asprow y 
W ierch w T a tra c h  d a tu je  się ze s ycz- 
n ia  1934 r. P o jaw ia  się on w p ras ie  co­
dziennej. Rychło p rzy b ie ra  form ę zor­
ganizow anej p ropagandy , k tó re j p a tro ­
nu je  „ Ilu strow any  K u rje r  Codzienny“1 
R ozpoczyna się d y sk u sja  i społeczeń­
stwo, zain teresow ane sp raw am i ta trz a ń -  
skiemi, za jm u je  stopniow o fro n t wobec 
pro jek tu .

Jako  jeden  z p ierw szych p ro testów  
po jaw ia  się w  m arcu  1934 sprzeciw  P a ń ­
stwowej R ady  O chrony Przyrody.

Sprzeciw  te n  zosta je  dn ia  10 k w ie t­
n ia  przedstaw iony  n a  osobnej audjencji, 
m in istrow i W. R. i O. P . jako  osobie 
konsty tucy jn ie  pow ołanej do pieczy nad 
ochroną przyrody.

S y tuac ja  n ie  w ydaw ała się pod wów ­
czas g roźna. Jedno lite  i od k ilkunastu  
la t zaw sze p rzychylne d la  idei p arku  
narodow ego w T a tra c h  stanow isko M i­
n is te rs tw a  O św iaty  i w szystk ich  m inis­
te rs tw  w spó łpracu jących  przez swych

delegatów  w R adzie O chrony P rzyrody , 
pow ażne a  naw et im ponujące w ysiłki 
sam ego rząd u  w  k ie ru n k u  rea lizac ji 
p a rk u  , ja k  w ykupno F u n d ac ji K órn ic­
kiej i części dóbr U znańsk ich  n a  cele 
reze rw a tu  ta trz ań sk ieg o , n ie  m ogły  bu­
dzić żadnych w ątpliw ości co do zasad ­
niczego stanow iska , ja k ie  za jm ą najw yż­
sze wrładze państw ow e wobec pro jek tu . 
S y tuacja  p raw n a , d a jąc a  władzom  moż­
ność w kroczenia w obronie T a tr , s ta ła  
się w m arcu  1934 r., za tem  nieledw ie 
rów noczaśnie z pojaw ien iem  się pom y­
słu budowy kojelki, n iezw ykle pom yśl­
ną. W m arcu bowiem tego  roku  Sejm  
uchw alił ustaw ę o ochronie p rzy rody , 
da jącą  M inistrow i W. R. i O. P. p o trze ­
bne środki praw ne do ingerenc ji w 
spraw ach  ochrony p rzyrody , a naw et 
narzucił nań  ten  obowiązek, uzna jąc  o- 
chronę przyrody  za in te res  publiczny 
pow ierzony specjalnej pieczy M in istra  
W. R. i O. P.

Co powiedział min. J. Ulrych
na Komisji Budżetowej Sejmu

Zgodnie z zapow iedzią podajem y ob­
szerne streszczenie mowy min. J . U lry - 
cha, wygłoszonej n a  K om isji K om unika­
cyjnej Sejm u.

„M inisterstw o K om unikacji m usi po­
kryw ać olbrzym ie po trzeby i tu ry s ty k a  
w  jego  w ydatkach  może partycypow ać 
ty lko w bardzo nieznacznym  stopniu. 
Głownem beneficjum  na  je j rzecz są  
zniżki kolejowe, k tó re  są  udzielane ab ­
solutn ie w szystk im  tu ry s to m  (? —  red.) 
i objęły w ubiegłym  roku 420 tysięcy 
osób w  pociągach popularnych, _ 20 ty - 
s :ęcy osób udających  się n a  zjazdy, i
1.200.000 osób udających  się na w eek­
end. N ależy  oczywiście odróżnić tu ry ­
stykę k ra jo w ą  od zagran icznej i zdaw ać 
sobie z tego  spraw ę, że zag ran iczna  w y­
wozi pieniądze, a więc jeżeli ją  popierać, 
to ty lko  pod polską banderą . R ząd m a 
w ielkie zasług i dla rozw oju  naszej tu ry ­
styki, i to n iety lko w  resorcie  M in ister­
stwo K om unikacji. D la dalszego je j roz­
w oju  stw orzona zosta ła  L iga P op ieran ia

T u rystyk i, k tó re j działalność, ja k  słu ­
sznie pow iedział p. re fe ren t, tru d n o  je ­
szcze ocenić ze w zględu n a  krótkotw ałość 
is tn ien ia . J e s t to  w  każdym  raz ie  p ró ­
ba  poruszen ia  różnych czynników  w 
społeczeństwie do w spółpracy na  tem  po­
lu. N iew ątpliw ie na jw ażn ie jszą  im prezą 
Ligi. k tó rą  zasta łem  wchodząc do M ini­
s te rs tw a , je s t kolejka n a  K asprow y 
W ierch. Oczywiście je j koszt 2 m iljony 
złotych —  to  w ielki pieniądz, ale trzeba  
sobie uśw iadom ić, że łączy się ona z roz­
w ojem  Z akopanego, że za m iesiąc będzie 
o tw arta , trz eb a  ją  w ięc dokończyć i p rze­
konać się, czy nadzie je  je j in icjatorów  
okażą się słuszne. W  każdym  raz ie  m u­
simy s tan ąć  n a  stanow isku, że o p a rta  
je s t o a k t p raw ny , a  dotychczas nie po­
siadam y naw et w iadom ości o jakichkol­
w iek procesach, wszczętych w  związku 
z w ykupem  g run tów  pod n :ą. Spraw y 
kom ułacji posad przez  jednego z je j 
kierow ników  nie znam  i d latego zajm ę 
sie n ią” .

Pijane salonki
W  osta tn im  num erze „ P ań s tw a  P ra -  ( państw o około 4 ty s . złotych. Bliższe

szczegóły znaleźć m ożna w  książce w y­
darzeń  n a  s ta c ji Sędziszów” .

cy” czytam y:
' „ Jak  nam  donoszą na  s tac ji kolejowej 

Sędziszów dyrekcji kolejowej radom sk.ej 
w  dniu  6 styczn ia  o godzinie 19 min. 2 
za trzym ał się pociąg N r. 106 Zakopane 
—  W arszaw a, do k tórego  przyczepiony 
był w agon salonow y N r. AS-38 z n a ­
pisem  „za ję ty ” .

„W agon ten  uległ w drodze uszkodze­
n iu  (zarw aniu  d rąg a ) wobec czego dy­
żurny  ruchu  zw rócił się do osób, z n a j­
dujących  się w salonce z p rośbą  o p rz e j­
ście* do w agonu I-ej k lasy , gdyż salonka 
m usia ła  być w yłączona ze sk ładu  po­
ciągu.

„P asażerow ie salonki (k ilkanaście  o- 
sób, w  tem  w iększość p a ń ) , zn a jd u jący  
się w stan ie  n ie trzeźw ym , kategorycznie  
odmówili opuszczenia w agonu, obrzuca­
jąc  dyżurnego ruchu  ordynarnem i obel­
gami.

„N a te lefoniczną in terw encję  dyspo­
zy tor ruchu  w  R adom iu nakaza ł salonkę 
w raz  z pasaże ram i odstaw ić n a  boczny 
to r. W ówczas dopiero całe tow arzystw o, 
chw iejąc się n a  nogach, p rzesiad ło  się 
do pierw szej klasy . U kazan ie  się p a sa ­
żerów salonki, wywołało w śród licznych 
osób, zgrom adzonych n a  peronie, silne 
oburzenie i bardzo liczne kom entarze na 
tem at... zarządzeń  oszczędnościowych 
rz ą d u ” .

„T onno-kilom etr p rze jazdu  salonki w y­
nosi 20 groszy. P rzew iezienie salonki na 
łin ji Z akopane —  W arszaw a  kosztu je

C iekaw e by było dowiedzieć się, kto to 
podróżow ał salonką, o k tó re j pisze „ P a ń ­
stwo P ra c y ” ? Sądzim y, że odpowiednie 
czynniki pow inny się tem  zainteresow ać.

Jak o  „p en d an t” do powyższego nasz 
korespondent k rakow ski donosi:

W  dn iu  2 lutego, pociąg pośpieszny 
W arszaw a —  Z akopane posiadał w  swym 
składzie 3 salonki, idące ju ż  z W arsza ­
wy. Wobec ograniczonego ciężaru  pocią­
gu  salonki te nie pozwoliły n a  docze­
pienie w  K rakow ie w agonów, s ta le  k u r ­
su jących  p rzy  tym  pociągu do Z akopane­
go. W yw ołało to  g łośne p ro te s ty  pasaże­
rów  i niebyw ały ścisk w w agonach, bo­
w iem  pasażerow ie, u da jący  się z K rako ­
w a ty m  pociągiem , zm uszeni byli za­
pełnić k u ry  tarze , ubikacje i szystkie 
p rze jśc ia  w w agonach w arszaw skich , i 
ta k  ju ż  szczelnie w ypełnionych.

Za Suchą przeciążony pociąg, pom i­
mo w szystko, s tan ą ł pod g ó rką  i przez 
pół godziny nie mógł ruszyć z m iejsca. 
P rzybył też do Z akopanego ze znacznem 
opóźnieniem.

Doczepienie tych  trzech  salonek ko­
sztow ało sk arb  p ań stw a  ok. 12.000 zł. 
Szkody m oralne zarów no P. K. P. ja k  
i licznych pasażerów  są  n iew ątp liw ie 
znacznie wyższe.

Pensjonaty i sekwestrator
N a

w ie, co zrobić z „uciu łanem i“ pieniędz- nych, społecznych placów ek tu ry stycz-
m i, n ie  m a żadnego tu rystycznego  p la ­
n u  i m yśli o inw estycjach , k tó re  w cale 
do  n iej n ie  należą.

A le rów nocześnie taż  sam a L iga Po­
p ie ra n ia  T u ry s ty k i w cale nie zam ierza 
poprzeć finansow o tow arzystw  tu ry ­
stycznych, k tó re  od w ielu la t  bezin tere­
sownie, ideowo p ra c u ją  n ad  podniesie­
niem  tu ry s ty k i w k ra ju  i z najw iększym  
tru d e m  z b ie ra ją  fundusze n a  konieczne 
i  nap raw dę  tu ry sty czn e  inw estycje.

J a k  się św ietn ie zgadza ze zdaniem  
a u to ra , że „zyski z tu ry s ty k i w inien  in ­
kasow ać ty lko ten , k tó ry  n a  tę  tu ry s ty ­
k ę  coś św iadczy“ ! W  rzeczyw istości je s t 
ta k :  In k a su je  zyski z tu ry s ty k i ten , k tó ­
r y  n a  n ;ą  nic nie św iadczy, i tem u, k tó ­
ry  n ap raw d ę  coś św iadczy, pokazuje  f i­
gę.

A te fa z , aby  usunąć w szelkie n iepo­
rozum ienia, jak ie  w yw ołać może a r ty k u ł 
p. d ra  Zielińskiego, trz eb a  w y jaśn ić  n ie­
w tajem niczonym , ja k  się rzecz m a z te- 
m i w spom nianem i przez niego to w a­
rzystw am i turystyki^ „czynnej” . Is tn ie ją  
w  Polsce, rzeczyw iście te , w ym ienione 
p rzez  au to ra , tow arzystw a. N iek tó re

nych. P rzez odebranie zniżek i wszelkich 
u lg , jak ie  siłą  fa k tu  ściągały  ty m  o rg a ­
n izacjom  m asy  członków' i zmonopoVzo-

się w  jed- 
lwowskiej 

w

ten  te m a t ukazał 
nym  z ostatn ich  num erów  
„C hw ili” a rty k u ł, k tó ry  podajem y 
obszernem  streszczeniu.

—  „Z jedzą n as podatk i, p a ten ty  i 
św iadczenia! —  nie możemy ryzykow ać 
żadnych budowli.

Oto najczęściej słyszana  odpowiedź 
le tn isk  i dw orków  n a  zasadnicze p y ta ­
nie, dlaczego n ic  się n ie  rob i by choc 
trochę ruszyć tw órczą  in icjatyw ę.

B oją się poryw ać n a  jakiekolw iek in­
w estycje, n a  przebudow ę zabudow ań n a  
pokoje pensjonatow e, n a  powiększenie 
ilości pokoi m ieszkalnych, choćby n a  za­
kup  w iększej ilości łóżek i u rządzeń.

—  N iechbyśm y ty lko  spróbow ali u- 
rządzić p en sjo n a t n a  w iększą skalę! 
„Ł upnęliby” nam  podatk i n iety lko  od 
sam ego pensjona tu , a le od całego m a ją t­
ku!

Tej „psychozie f isk a ln e j” u leg a ją
w anie  całego ruchu  tu rystycznego> w biu- wszyscy ’w łaściciele letn isk , zakładów
ro k ra tyc zn e j L idze  zabito  całą  tw órczość 
i in ic ja tyw ę tych  placówek. M ożna rozm a­
icie z ap a try w ać  się na  tak ty k ę  i pew ne 
k ierunk i, n u rtu ją c e  o rgan izac je  tu ry s ty ­
czne. A le p rzyzna  każdy  objektyw nie, a 
i k ierow nicy Ligi, że te j p racy  tw órczej 
d la poparc ia  tu ry s ty k i w  k ra ju  d rogą 
p ro p ag an d y  i m asow ych inw estycyj, j a ­
k ą  dały  w spom niane placów ki społeczne, 
L ig a  w  żadnej m ierze dotychczas nie d a ­
ła. G rom adzi p-‘eniądze z dan in  społe­
czeństw a, prow adzi dość d rogą  adm ini­
s tra c ję  i ciąg le  og ran icza się do planów . 
A społeczeństw u sam e p la n y  nie w y ­
starczą. Po pięknych słowach L igi czeka 
społeczeństwo je j  czynów. I nie w y s ta r­
czą n am  schron iska, esy domy noclego­
w e K rakow ie, Częstochowie i Gdyni. 
K raków  m a swój Sowiniec i sw oje a tr a k ­
cje i m a dość w łasnych funduszów  na  
budowę schronisk. Częstochowie pom a­
g a  k le r, Gdyni pom aga bezpośrednio 
rsąd . A  rzeczą L igą  P o p ie ran ia  T u ry s ty ­
ki je s t  tw órcza, in ic ja ty w a  w łaśn ie  tam ,

pensjonatow .
S trach  p rzed  urzędem  skarbow ym  

dław i w  zarodku każdą odw ażniejszą 
m yśl, ham u je  w szelką in icjatyw ę.

N ies te ty  „psychoza” ta  nie je s t  lękiem 
n ieuzasadnionym . P rzykładów  n ie  b rak . 
Oto niedaw no znalazł się człowiek, 
k tó ry  nabył jedno z w iększych, lecz za­
niedbanych i zadłużonych uzdrow isk. 
W ierzyciele p ry w a tn i zrozum ieli w  lot 
sy tu ac ję : —  n a jp ie rw  pozwolić nowona- 
byw cy dźw ignąć w a rsz ta t p racy , dopro­
w adzić zak ład  do p rządku , o d res tau ro ­
w ać, zm odernizow ać, postaw ić n a  stopie 
rzeczyw istej użyteczności i dochodowości, 
a potem  spłacić zaległe obligi, k tó re  do 
m om entu k upna  nie były w a r te  ani 
fu n ta  kłaków.

Zrozum ieli to  w szyscy zain teresow ani, 
ty lko nie urzędnicy  skarbow i. N ie 
zdążył jeszcze now y w łaściciel w ejść  w  
posiadanie  objek tu  kupna, a  ju ż  zw ali­
ły  się na  zak ład  nakazy  i sekw estry  za

w szelkie zaległe od n iepam iętnych  cza­
sów podatk i! Czekano cierpliw ie, póki 
n ik t nic n ie  robił. Skoro ty lko  jednak  
k toś ruszy ł palcem , by dźw ignąć p rzed­
siębiorstw o o dużej użyteczności publicz­
nej —  dosta je  z m iejsca pa łk ą  w  łeb. 
Sekw estr i b a s ta !

Oto p ierw szy i bodajże najg łów nie j­
szy powód niesłychanego zan iedbania  i 
kom pletnego zasto ju  w przem yśle tu - 
rystyczno-letniskow ym .

A le są  i inne. N ie b rak  przecież w 
Polsce ludzi z kap ita łem . U w ażają  jed ­
nak , że pow ażniejszy  grosz w arto  je ­
dynie inw estow ać w „pow ażny” p rze­
m ysł czy handel. In te re sy  oparte  n a  ru ­
chu w ycieczkowym lub letniskow ym  tr a k ­
tu ją  jak o  przedsięw zięcia ryzykow ne i 
poniekąd n ierealne.

Jedyn ie  p ensjona ty  w renom owanych 
miejscowościach kuracy jnych  cieszą się 
w  Polsce od n iepam iętnych czasów u ta r ­
tą  sław ą doskonałych interesów . Czy słu­
sznie —  śm iem y w ątpić. N iem a w łaśnie 
bardziej ryzykow nego przedsięw z:ęcia od 
niefachow ego prow adzonego pensjonatu  
uzdrowiskowego.

Może jed n ak  nastąp ić  w Polsce zro­
zumienie, że tu ry s ty k a  i ruch letniskowy 
nie są  an i sportem , an i luksusem  Są 
źródłem  egzystencji dla w ielu m iejsco­
wości, a  n ‘e raz  i całych połaci k ra ju , 
p rzyczyn ia jąc  się do budow y dróg, hoteli 
pensjonatów  i t .  d. i żywiąc setk i i ty ­
siące ludzi.

A by jed n ak  stw orzone zostały p e r­
spektyw y d la  p ry w a tn e j in ic ja tyw y  w 
tym  k ierunku , trzeba  jeszcze, aby nasze 
w ładze skarbow e raz  nareszcie zrozum ia­
ły głęboki sens ba jk i —  nie ba jk i o za­
rzy n an iu  k u ry , znoszącej złote ja jk a  i 
zm ieniły sw oje zapa tryw an ie  n a  is to tę  
ruchu  tu rystycznego.

Sekw estrem  w te j dziedzinie w iele się 
zdziałać nie da!

94 protesty i 525 artykułów
N iem niej pom yślnie p rzed staw ia  się 

trzec ia  sp raw a, op in ji społeczeństw a i 
jego  stsunku  do p ro jek tu . Od 26 stycz­
n ia  do końca czerw ca 1934, aż 94 tow a­
rzystw  i in s ty tu cy j naukow ych, tu ry s ­
tycznych  uchw aliło p ro te s ty  przeciw  ko­
lejce. Od 19 s tyczn ia  1934 do dn ia  18 
listopada 1935 ukazało  się 525 a r ty k u ­
łów przeciw ko kolejce. W tym że okresie 
za ko le jką  ukazało  się 67 artyku łów , w 
czem 49 w  „Ilu strow anym  K urje rze  Co­
dziennym “ i „Św iatow idzie“ , o rganach  
organach  tego  saom ego w ydawcy. D ys­
k u sja  znalaz ła  tak że  echo zagran icą . W 
czasopism ach zagran icznych  pojaw iły 
się p ro te s ty  przeciw  kolejce, pow ołują­
ce się na  m iędzynarodow e k u ltu ra ln e  
znaczenie p arku  n a tu ry  w T atrach . Po- 
dobry p ro te s t i sprzeciw , ape lu jący  do 
poczucia m iędzynarodow ej solidarnści 
k u ltu ra ln e j w yszedł z P a ry ża , ze zna­
nej i zasłużonej In s ty tu c ji naukow ej 
. Musée de l ’H is to ire  N a tu re lle” .

Zwolennicy kolejki chętnie pow ołują 
się na  p rzyk ład  S zw ajca rji, n a  is tn ie ją ­
ce tam  kolejk i gó rsk ie  i w m aw iają  w 
społeczeństw o, że ko lejka ta trz a ń sk a  
będzie a tra k c ją  d la  tu ry s ty k i z a g ra ­
nicznej. Otóż w łaśnie w  S zw ajcarji po­
jaw iły  się pełne sy p a tji lua  Polski g ło­
sy, p rzes trzeg a jące  przed kolejkowym  
pro jek tem  i pełne podziwu a zarazem  
zazdrości, że Polska, o rgan izu jąc  p a rk  
n a tu ry  w T a tra ch , zdobyła się n a  wyż­
sze i bardziej nowoczesne spojrzen ie  na  
praw dziw y in te re s  tu ry sty czn y , niż s ta ­
ra  i k u ltu ra ln a  Szw ajcarja . C zytam y 
m ianow icie w czasopiśm ie „D er B und“ 
z dn ia  13 w rześn ia  1935 (obacz także 
„N eue Z ü riche r Z eitung” z dn. 2 paź­
d ziern ika  1935) zdania następu jące :

„Czego n ik t n ie  spodziew ał się doko­
nać, tego  dokonali Polacy  w T a tra ch : 
ich „A lpy“ s ta ły  się rezerw atem  p rzy ­
rody. Było to  w ielkim  i szczęśliw ym  po­
m ysłem , że reze rw a t stw orzono w łaśnie 
w T a trach , w raz z ich o ryg ina lną  lud­
nością, je j p ra s ta re m  budow nictw em , o- 
byczajam i i w yglądem . P rzyciągnęły  
one tu ry stó w , a  cudzoziem cy zaczęli 
odwiedzać T a try . R ezerw atow i tem u  za­
g ra ż a  obecnie zniszczenie...“ .

A dalej czy tam y ta k :
„R ząd zdaje  się nie rozum ieć, że m a­

łe T a try  nie w y trzy m ają  kolejk i i to w a­
rzyszących je j niezbędnych hoteli, że 
w łaśn ie  sku tk iem  pierw otności T a tr  za ­
częła ku nim  napływ ać fa la  cudzoziem ­
ców, że T a try  z ko le jką  n ie będą już 
tem  czem są ” . ...„Czyżby Polska, s taw ia ­
na  dotychczas za w zór, m ia ła  się is to t­
n ie cofnąć w stecz? W szyscy cudzoziem­
cy, k tó rzy  zwiedzili polskie p a rk i n a tu ­
ry  odczuliby to boleśnie“ .

A rty k u ły  po tęp ia jące  kolejkę ta t rz a ń ­
ską po jaw iły  się ponadto  w  piśm ie 
szw ajcarsk iem  „F re ie r  R ä tie r“ i 
„Schw eizerische B lä t te r” f ü r  N a tu r ­
schu tz“ .

A trakcy jność  ko lejk i na  K asprow y 
dla tu ry s ty k i zag ran icznej i je j w a r­
tość jako  dzieło „ k u ltu ry “ o „zachodnio­
europejsk im  pok ro ju“ w yg ląda  w  św ie­
tle  tych  głosów dość m izernie.
Mimo tych  głosów  p ro tes tu , mimo w a­
runków  -prawnych, dzieje kolejki t a ­
trzań sk ie j potoczyły się d rogam i inne­
m i od tych , jak ich  społeczeństw o miało 
i m a praw o w ym agać.

Bez spółki i bez koncesji
W kw ietniu  1934 r., a  zatem  n iem al 

n aza ju trz  po u jaw nien iu  pom ysłu budo­
w y kolejk i przez „Ilu stro w an y  K u rje r  
Codzienny“ , w śród całkow itego m ilcze­
n ia  w ładz, n a to m ias t w śród głośnych 
napaści tego  czasopism a n a  P aństw ow ą 
R adę O chrony P rzy ro d y  i je j zasłużo­
nego przew odniczącego, w idzim y rozpo­
częcie robó t przygotow aw czych! W ycię­
te  zo sta ją  n a  tra s ie  kolejk i lin je  leśne. 
D zieje się to  n a  15 m iesięcy p rzed  za­
w iązaniem  spółki do budow y i eksp lo­
a ta c ji kolejk i, n a  17 m iesięcy  p rzed  u- 
rzędow em  u jaw nien iem  je j is tn ien ia , je j 
planów  i zam ierzeń, n a  20 m iesięcy przed 
udzieleniem  koncesji n a  budowę.

W  lipcu 1935 p o jaw ia  się n a  półkach 
księgarsk ich  b ro szu ra  inż. R aabego, za ­
w iera jąca  n ieo fic ja lny  p lan  i koszto rys 
kolejki, op iew ający  n a  sum ę 2. 200.000 
zł. Z b ro szu ry  te j ,  m a jące j dow ieść ce­
lowości p ro jek tu , dow iedzieliśm y się 
m iędzy innem i, że k o sz ta  budow y stacy j 
n a  szczycie K asprow ego W ierchu i Myś- 
lenickiej T u rn i w ynosić będą 25 —  30 
zł. od ms, podczas gdy  k o sz ta  budow y 
tak iegoż m e tra  sześciennego w  K rako ­
wie w ynoszą zło tych ok. 37. W edług inż. 
R aabego ogólne k o sz ta  ko lejk i n ie  po­
w inny przekroczyć sum y 2.200.000 zł., 
n a to m ia s t z późniejszych doniesień „G a­
zety  P o lsk ie j“ dow iedzieliśm y się, że 
k o sz ta  V3 liny  sprow adzonej n a  budowę 
ko lejk i w yniosły  ok. 250.000 zł., czyli, 
że sam a lin a  n a  kolejkę pochłonie p rze­
szło Vs p relim inow anej sum y. Był to  
w praw dzie  koszto ry s n ieo ficjalny , n ie­
m niej stanow ił on cenną bo p ierw szą 
i k o n k re tn ą  in fo rm ację  o zam iarach  g ro ­
żącym  T atro m , a  od przeszło  roku  nie- 
pokonujących opinje publiczną.

N astęp n ie  a u to r  om aw ia sp raw y  or­
g an izac ji spółki, o k tó ry ch  m ieliśm y o- 
k az ję  p isać  już k ilkak ro tn ie , poczem 
przechodzi do rozw ażan ia  sp raw  p raw ­
nych.

Na jakie j podstwie?
W dw a dni po zaw iązan iu  się spółki 

w  W arszaw ie , a  n a  5 dni p rzed zap isa ­
niem  je j do re je s tru  handlow ego, s ta ­
rostw o  w  N ow ym  T a rg u  w ydało orze­
czenie o zajęciu  parce l p ryw atnych  ce­
lem rozpoczęcia p rac  przygotow aw czych

do budow y kolejk i. J e s t  rzeczą w ym a­
g a ją c ą  w yjaśn ien ia , czy orzeczenie to  
w ydane zostało na  podstaw ie w niesio­
nego i rozpatrzonego  przez  w ładzę po­
dan ia , czy też n a  podstaw ie zarządze­
nia telefonicznego. K ró tk i okres czasu 
dzielący da tę  tego  rozporządzen ia  od d a ­
ty  zaw iązan ia  spółki oraz fa k t, że spół­
k a  t a  nie by ła  jeszcze tow arzystw em  
zare jestrow anem , czynią tę  d ru g ą  w er­
sję bardzie j praw dopodobną. Is tn ie je  d a ­
lej w ątpliw ość czy zarządzenie  to  może 
być uw ażane za legalne, skoro u staw a  
rezerw uje  praw o do tego  rodzaju  z a rz ą ­
dzeń U rzędow i W ojew ódzkiem u.

D nia 1 s ierpn ia  1935 rozpoczęte zos­
t a j ą  roboty  n a  tr a s ie  kolejk i w  pełnem  
tem pie. R ozpoczynają się te  p race , gdy 
jeszcze nie są  u jaw nione urzędow o p la ­
n y  budow y an i n aw et w niesione poda­
nie o udzielenie koncesji. Równocześnie 
n iem al (dn ia  13 sie rp n ia  1935) P ań stw o ­
w a R ada O chrony P rzyrody  i D elegat 
M in is tra  W. R. i O. P. d la  sp raw  ochro­
n y  p rzy ro d y  sk ład a ją  swe m andaty , 
zniechęceni trw a jącem  od przeszłego  ro ­
k u  m ilczeniem  m in is te rs tw a , k tó re  licz­
ne in terw encje  i p ro te s ty  pozostaw iłc 
bez odpowiedzi.

A u to r s tw ierdza  n astępn ie  niebyw ale 
gorączw ow e tem po p rac  p rzy  budowie 
prow adzonej bez żadnej koncesji.

Prawo d2ungli
Jedn i opow iadają ,,am erykańsk ie  tem  

po“ , „im ponujący w ysiłek  p racy  po ls­
kiego inżyn iera“ *), drudzy  pow iadają  
„nerw ow y pośpiech g ru p y  nie czującej 
g ru n tu  pod nogam i“ . Zrozum iem y to  n a ­
leżycie, gdy uw zględnim y, że przez ca­
łą jesień  i początek zim y p raca  na  K a ­
sprow ym  fo rsow ana je s t bez koncesji. 
Co w ięcej, jeszcze z początkiem  g ru d ­
n ia  chodzą niespraw dzone w ieści, że 
pan  M in ister Spraw  W ew nętrznych  z a j­
m uje w  spraw ie  koncesji stanow isko o- 
porne, że pan  W icem in ister Skarbu 
sprzeciwił się udzieleniu  k red y tu  n a  po­
krycie  kosztów  ak tualnych  robót i t. p. 
D opiero z początkiem  grudnia^ horyzon t 
się roz jaśn ia . Przychodzi w ieść o udzie­
leniu  spółce k red y tu  z M ałopolskiego 
F unduszu  K olejow ego, w  połowie g ru d ­
n ia  Polskie R ad jo  og łasza  radosną  w ieść 
o udzeleniu  spółce koncesji n a  budo­
wę, co potw ierdza n a z a ju trz  D ziennik 
U rzędow y. D alsze p race  n a  K asprow ym  
W ierchu odbyw ają się już pod osłoną 
koncesji.

P raw o opow iedziało się za tym i, k tó ­
rzy  byli chwilowo silniejsi i stw orzyli 
fakt dokonany. D ram a t ro zeg ra ł się i 
zam knął w edług p raw a dżungli.

„Duchowi naszem u dała 
w pysk i po szła ...” .

W  pierw szych la tach  po w ielk iej w o j­
nie, dużo mówiło się o tem  ,że dziejow ą 
chwilę odzyskania przez N aród  niepod­
ległości uczcić należy pom nikiem , k tó ­
ry  byłby godny i w ielkości chwili i 
w ielkości N arodu, k tó ryby  p rzekazał 
pokoleniom  przyszłym  to podniesienie 
ducha tę  te m p e ra tu rę  uczuć, ja k a  ro z ­
p a la ła  serca polskie w dniu w yzw olenia. 
W ówczas to  pojaw ił się p ro jek t, aby 
chw ilę tę  uczcić u tw orzeniem  narodo­
wego p a rk u  n a tu ry  w  T a trach . B y ła  to 
m yśl p iękna, bo cóż m oże mówić siln iej 
o m iłości ojczyzny, ja k  nie n a jp ięk n ie j­
szy ziem i o jczyste j k le jno t, p rzekazany  
w  nieskażonej całości p rzyszłym  poko­
leniom  N aro d u ?  Jak iż  pom nik je s t  w 
stan ie  p rzekazać napięcie uczuć silniej, 
niż pom nik n a tu ry , ten  sam , k tó ry  był 
źródłem  najs iln ie jszych  w zruszeń i w zlo­
tów  ducha całych pokoleń N arodu  ? „Cóż 
je s t nad Ciebie, N a tu ro  p ierw otna , god­
n iejszego  rduszy“

B yliśm y bliscy u rzeczyw istn ien ia  te j 
m yśli. P ozyskaliśm y dla n iej społeczeń­
stw o czechosłowackie, podobne żyw iące 
pragn ien ia . D zisia j p ro jek t ten  upadł. 
W ydany  zosta ł n a  pośm iew isko gaw ie­
dzi, a  T a try  n a  łup ludzi o m ałem  se r­
cu i skarla łem  uczuciu.

Trudno. M y w e Lwowie p rzyzw ycza­
jen i je s te śm y  do różnych  rzeczy. Do dziś 
dn ia  p a trz ą  n a  n a s  ze sal senackich U- 
n iw ersy te tu  p o r tre ty  rek to rów , p o k ra ­
jan e  nożam i hajdam aków . P isane  by ­
ło, aby  i T a try  m ia ły  sw oją bliznę. T y l­
ko że ta m te  budzą  w  n as uczucie dum y, 
w yn ika jące  ze św iadom ości odpartego  
rękam i dzieci i m łodzieży zła, t a  o s ta t­
n ia  n a to m ia s t budzi uczucie w stydu  i 
hańby , w yn ikające  z bezsilności wobec 
w łasnego  b erbarzyństw a .

W zniosła  i p iękna  id ea  pom nika N ie­
podległości N arodów  w T a tra c h  upadła. 
S poniew ierana naszem i w łasnem i ręko ­
m a, „D uchowi naszem u d a ła  w  py sk  i 
p oszła“ **). N a  tw a rz y  pa li n as policzek, 
a le za  to  w  dłoni czujem y 20 groszy! 
M am y przecież kolej n a  K asprow y. Cie­
szcie się młodzi, to  d la  w as p rezen t! To 
d la  podniesienia w aszych serc niedość 
gorących, społeczeństw o zdobyło się n a  
podeptan ie  p raw a. To d la  w aszego zd ro ­
w ia, N aród  ta rg a ją c y  się w konw uls­
jach  nędzy, w ydarł z siebie środki na  
to kłębow isko d ru tu  i że laza  w żera jące ­
go się w  żywe ciało na jp iękn ie jsze j o j­
czyste j ziemi.

*) T ym  polskim  inżynierem  je s t  f i r ­
m a B le ićhert z L ipska, k tó re j pow ierzo­
no głów ne roboty  techniczne.

**) J. Słow acki —  „N iepopraw ni“ .

Ceny w Zakopanem
W  bieżącym  sezonie zim owym usta lo ­

no w  Zakopanem  n astęp u jące  ceny: Z a 
p en sjo n a t I I I  k a teg o rji od zł. 6, za  pen ­
s jo n a t I I I  ka t. bez bież. wody od zł. 5, 
za pen sjo n a t I I  ka t. od 8, za p en sjo n a t 
I  ka t. b. od zł. 10, I  k a t. a  od 11 zł. Za 
pokoje z łazienką, a p a r ta m e n ta  luksuso­
we, ceny w edle umowy. W  m arcu  ceny  o 
20 proc. niższe od cen podstaw ow ych, zas 
od 1 kw ie tn ia  do 15 czerw ca o 30 proc. 
niższe od cen podstaw ow ych. Z a jedno­
razow y opał p ieca 60 g r. p rzy  cen tr. 
ogrzew aniu  1 zł. C enniki hotelow e opie­
w a ją  n a s t . : H otel I I I  k a t. pokój jed- 
noosob. od zł. 3 dwuosob. od zł. 5, I I  
k a t.:  jednoosob od zł. 3.50 dwuosob. od 
zł. 6 , I k a t. jednosob. od zł. 4.50, dw u­
osob. od zł. 8 . Za opał w  piecach dolicza 
się 1 zł., p rzy  cen tr. ogrzew  zł. 1.50 do 
2.50.
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Wiadomości Ligi Ochrony Przyrody w Polsce Wiadomości Ligi Drogowej
,Ptclci Z iem  Polskich'

N akładem  L ig i O chrony P rzy ro d y  w 
Polsce, z zasiłku  F u n d u szu  K u ltu ry  N a ­
rodow ej, w ychodzi w  zeszytach książka 
dr. J a n a  Sokołowskiego p. t .  „P tak i 
Z iem  P o lsk ich”. Tom  I-szy  dwutomowego 
dzieła sk ład a  się z 10 zeszytów. Cena 
tom u I-go zł. 18 (p ła tn e  rów nież w  r a ­
ta c h ) .

Od dłuższego czasu w naszej li te r a tu ­
rze  p rzyrodniczej n ie  było książki, z a j­
m ującej się p takam i. Swego czasu dosko­
na łe  dzieło T aczanow skiego p. t. „ P ta ­
k i k ra jo w e” je s t  dzisia j rzadkością 
i n aw e t an tykw aryczn ie  n ie m ożna go 
nabyć za  n ajw yższą  cenę. In n e  podręcz­
n iki, o ile z a s łu g u ją  n a  tę  nazw ę, są  t łu ­
m aczeniem  dzieł obcych i tem  sam em  
polskiego czy te ln ika zadow olnić nie mo­
gą. W  po rów nan iu  z naszym i sąsiadam i, 
np. N iem cam i, byliśm y do tąd  pod w zglę­
dem  l i te r a tu ry  ornito logicznej n iezm ier­
n ie  ubodzy.

Z radością  zatem  należy pow itać w y­
daw nictw o L igi O chrony P rzyrody . Od- 
ra z u  m ożna było spodziew ać się, że a u ­
to r , znany  z licznych b ro szu r jak o  znaw ­
ca i  m iłośnik  p taków , da  n am  rzecz n ie­
poślednią. O siem  zeszytów, ja k ie  dotych­
czas w yszły  z d ru k u , dowodzą, że książka 
n ie  zaw iedzie nadz ie ji czy te ln ika i że 
je s t  dobra, ta k  pod w zględem  form y, ja k  
treśc i.

Przedew szystk iem  u d e rza ją  ładne ilu ­
s tra c je . W szystkie ry sunk i i tab lice 
b arw ne w ykonał a u to r  sam , dzięki cze­
m u są  one nap raw dę  uzupełnieniem  t r e ­
ści i n ie kłócą się z opisem, ja k  to, nie­
s te ty , często byw a, gdy  ilu s tra c je  są  za­
pożyczone. R ysunki zd rad za ją , że a u ­
to r  p a trz y  n a  p ta k i n iety lko  jak o  zam i­
łow any przy rodn ik , ale i ja k o  m alarz , 
um iejący  podchwycić subtelne ru ch y  i 
p rzedstaw ić  je  niezw ykle czystą techniką 
rysunkow ą. Dzięki szczęśliwem u sploto­
w i uzdolnień au to ra , ilu s tra c je  n ie  m a ją  
śladu  dy la ta tyzm u , n ie jednokro tn ie  roz­
pościerającego  się najbezw zględniej w ła­
śn ie  w  dziełach przyrodniczych. Zdum ie­
w ające  są  rów nież fo to g ra f je  z życia 
p taków . Ile  tru d u , czasu , cierpliw ości i 
w reszcie p ieniędzy m usiało  kosztow ać a- 
u to ra  sporządzenie ta k  licznych zdjęć, 
zrozum ie ty lko  ten , k to  sam  zajm ow ał 
się fo to g ra fją . A u to r je s t  jedynym  am a­
to rem  w  Polsce, fo to g ra fu jący m  z po­
w odzeniem  p ta k i dzikie. Z d jęcia , um ie­
szczone w  książce, ró w n a ją  się n a jle p ­
szym , ja k ie  w idzim y w li te ra tu rz e  za ­
g ran iczne j.

P ięknej fo rm ie  zew nętrznej „P taków  
Ziem  P o lsk ich” odpow iada za jm u jąca  
treść . W  osobnych rozdziałach dow iadu­
jem y  się o h is to r ji  b ad ań  ornitologicz­
nych w  Polsce, o ochronie p taków , o wę­
drów kach, o pochodzeniu gatunków , ży­
jących  n a  naszych  ziem iach. Zwięzły 
klucz służy do oznaczania p taków  i u ła t­
w ien ia  o rjen tac ji. Część system atyczna

za jm u je  najw ięcej m iejsca i sk łada  się 
z opisu w szystk ich  gatunków , żyjących 
w Polsce.

Ja sn y m  i p ro s ty m  językiem  opow iada 
n am  a u to r  o życiu p taków  n a  podstaw ie 
w łasnych i obcych obserw acyj, p ro s tu ­
ją c  s ta re  p rzesąd y  i ośw ietla jąc  zagad ­
n ien ia  z p u n k tu  w idzenia  najnow szych 
zdobyczy nauk i. Z pośród m nóstw a za­
gadn ień  uw zględnia szczególnie kw estję  
rozm ieszczenia gatunków  i objaw y życio­
we, ja k  głosy, psychikę i t. d.

W szędzie odczuwa czyteln ik  zam iłow a­
n ie  a u to ra  do przedm iotu , a u to ra  um ie­
jącego odczuć p iękno przy rody . Śpiew 
skow ronka i zięby, w esołe usposobienie 
szpaka  i pow ażne w rony  są  opisane z 
poczuciem n iety lko  ob jektyw nej p raw dy , 
lecz i n a s tro ju . A u to r daleki je s t  jednak  
od m dłej czułostkow ości, spo tykanej pos­
policie u  ludzi zaślepionych w k an a rk u  
lub osw ojonym  w róblu . Zgodnie z nowo­
czesną n au k ą , a  w  przeciw ieństw ie do 
w ielu  au to rów  s ta ry ch , n ie w idzi w  p ta ­
ku  odzw ierciadlenie człow ieka, an i też 
śm iesznej fig u rk i, stw orzonej ku  naszej 
zabaw ie, lecz sam odzielną is to tę , w alczą­
cą o b y t i pod legającą  odwiecznym p r a ­
wom w szechśw iata. Do „przebiegłości” 
w róbla  i „m ądrości” k ru k a  zbliża się z 
kry tycyzm em  nauk i, o dsłan ia jąc  p raw a  
biologiczne i zależności, k tó rych  is tn ie ­
n ia  zw ykły in te lig en t naw et nie p rzeczu­
wa.

K siążka je s t ta k  u ję ta , że może za in ­
teresow ać n iety lko  specja listę  p rzy ro d n i­
ka , lecz każdego in te lig en ta , zw łaszcza 
nauczyciela, ucznia , ro ln ika , leśn ika, o- 
g rodn ika , m yśliw ego i t .  d. W praw dzie 
n ie  czy ta  się książki, ja k  pow ieść sen­
sacy jną , przez ca łą  noc z zap a rty m  od­
dechem, aby  n a z a ju trz  w yrzucić j ą  na  
stry ch , a le  zato  je s t  ona przy jacielem  
n a  d ługie la ta , do k tórego zw rócim y się 
ilekroć za in te resu je  n as  życie p taków  
lub znużym y się codzienneini zajęciam i i 
zap ragn iem y  odpocząć, k ie ru jąc  m yśl ku 
przyrodzie.

Ze w zględu n a  pouczającą  treść , 
w pływ  w ychowaw czy, ja k  rów nież n is ­
k a  cenę, zasługu je  książka  n a  rozpow ­
szechnienie. Życzymy książce, aby  słu ­
ży ła  w iedzy i krzew ien iu  miłości do ro ­
dzim ej przyrody .

D ru k  p ierw szego tom u „P taków  Ziem 
Polsk ich” dobiega ju ż  końca. Jeszcze u- 
każe się ty lko  podw ójny zeszyt 9 - 10-ty. 
N ależy korzystać z okazji, bowiem 
p rzed  ukończeniem  d ru k u  m ożna jeszcze 
nabyw ać tę  cenną książkę na  ra ty , w p ła ­
ca jąc  4 r a ty  po zł. 4.50 w  dowolnych od­
stępach  czasu. W p ła ty  p rzy jm u je  Se­
k re tä r  j a t  L igi O chrony P rzy rody  w Pol­
sce, W arzaw a, N ow y Św iat 19 bezpoś­
rednio  lub n a  konto czekowe P. K. O. 
17410. Po w płaceniu  p ierw szej r a ty  w y­
sy ła  się zam aw iającem u pierw sze 3 ze­
szy ty  dzieła, po w płacie każdej n a s tęp ­
nej ra ty , dalsze dw a zeszyty.

Potrzeby gospodarki drogow ej o p rzew id yw an ia
budżetowe

Koło w Płocku
W  listopadzie r. ub. pow stało w Płoc­

ku koło L ig i O chrony P rzyrody .

Oprócz n a rm aln e j działalności o rg a ­
n izacy jnej kół L igi, po legającej w  p ie r­
w szym  rzędzie n a  k rzew ieniu  idei och­

rony  przy rody , koło w  P łocku wzięło so­
bie za zadanie ochronę lasów  w okolicy 
m iasta . D ow iedziaw szy się o tych  p ięk ­
nych i celowych zam ierzeniach  nowego 
naszego K oła, czekam y obecnie na  w ia ­
domości o ich rea lizac ji.

Zaczqtek Muzeum Ochrony Przyrody w Warszawie
O tw artą  n iedaw no ponow nie w  no­

w ym  lokalu  L ig i, p rzy  ul. N ow y Św iat 
19, s ta łą  w ystaw ę ochrony przy rody  
w łaściw ie uw ażać za początek muzeum , 
pośw ięconego te j sp raw ie. M uzealny cha­
ra k te r  n a d a ją  w ystaw ie dv/ie cechy. Po 
pierw sze je j  stałość, k tó ra  je s t  przeciw ­
staw ien iem  p rzem ija jącego  ch a ra k te ru  
większości w ystaw . S tałość te j placów ki 
pozw alać będzie w ładzom  L igi n a  rozsze­
rzan ie  i uzupełn ian ie  w ystaw y. Po d ru ­
gie, zarów no ze względów m etodycznych, 
ja k  i z uw agi n a  w ielki lokal, część tylko 
zbiorów L igi za jm u je  m iejsca n a  śc ia­
nach  i ek ran ach  w ystaw y. R esz ta  zbio­
rów , zaw iera jących  cenne fo to g ra fje , 
p lany , m apy  i t .  p. będzie w  przyszłoś­
ci, po skom pletow aniu , okazyw ana na

życzenie zw iedzających w ystaw ę klasom  
szkolnym. W  zw iązku z ustaw icznem  roz­
szerzaniem  te j części w ystaw y, L ig a  O- 
chrony  P rzy ro d y  zw raca  się do pp. p rzy ­
rodników , leśników , tu ry s tó w , fo to g ra ­
fów  i in. z p rośbą  o o fiarow an ie  w m ia­
rę  możności fo to g ra fi j, rysunków , p la ­
nów, m ap, okazów lub  w ydaw nictw , do­
tyczących sp raw  ochrony przyrody . 
Szczególnie poszukiw ane są  m a te r ja ły  
dotyczące p rzy rody  okolic W arszaw y.

P rzypom inam y, że w y staw a czynna 
je s t  w  dnie pow szednie od godz. 9 -te j do 
13-tej. W ycieczki szkolne proszone są  o 
zam aw ianie  godzin p rzybyc ia  telefonicz­
n ie  (6-44-94). N a  m iejscu  czynna je s t 
rów nież b ib ljo teka i w ypożyczalnia 
przezroczy.

Ruch w y d a w n iczy

Gdynia na scenie teatralnej
Ja n u sz  S tęp o w sk i:  „G dynia”. W yd a w ­

n ictw o L ig i M o rsk ie j i  K olonja lnej.
S k ła d  G łów ny: In s ty tu t  W ydaw n iczy  
B ib ljo teka  Polaka (W a rsza w a  ul. N o w y  
Ś w ia t 2 3 /2 5 ) . S tr .  64. C ena zł. 1.—  z 
przesy łką  zł: 1.20.

U kaza ła  się książka, k tó ra  przynosi 
szkolnym  kółkom te a tra ln y m  i scenom 
am ato rsk im  całkow icie p rzygo tow any  
m a te rja ł do u rządzen ia  w ieczornicy, czy 
też  akadem ji m orskiej. Wobec obec­
nej szesnaste j rocznicy odzyskania 
m orza, napew no spo tka  się ona z dużem 
zain teresow an iem  naszej młodzieży.

A uto rem  utw orów  poetyckich, sk łada­
jących  się w  nin iejszym  zbiorze n a  sce­
n iczną całość, je s t  znany, gorliw y poe- 
ta -m a ry n is ta  Ja n u sz  Stępow ski, a u to r  
poem atu  p. t. „L egenda o m asztow ej so­
śn ie”, i n iedaw no w ydanego u tw oru  sce­
nicznego p. t. „N a  m orskich szańcach 
R zp lite j” . Tym  razem , w  w ierszach J .
S tępow skiego p rzew ija  się w  p :ęknycn, 
żywo i z ta len tem  nap isanych  obrazach, 
n ić h is to ryczna dziejów  ubogiej, n iezna­
nej nikom u w ioski ryback ie j G dyni, do 
czasów  św ietnego je j  rozkw itu  w k sz ta ł­
ta ch  tw órczego, w spaniałego  p o rtu  P o l­
ski nad  B ałtykiem . U tw o ry  poetyckie

przerobione zostały  n a  deklam acje solo­
w e i chóra lne  przez W andę T atark iew icz- 
M ałkow ską, k tó ra  w inscenizacji, z a łą ­
czonej w  tekście, poda je  rów nież w szy­
stk ie  w skazów ki, po trzebne ta k  d la k ie­
row nic tw a reżyserskiego, ja k  i d la  po­
szczególnych ak torów -am atorów . Prócz 
inscenizacji, k siążka  zaw iera  go tow ą ilu ­
s tra c ję  m uzyczną w  postaci drukow anych 
n u t. W spom nieć w ypada, że ta  ilu s tra c ja  
m yzyczna do „G dyni” je s t dziełem W ła­
dysław  M acury , zm arłego  niedaw no, 
u ta len tow anego  kom pozytora, znanego za 
życia z w ielu piosenek, specja ln ie  u tw o­
rzonych przez n iego do słuchow isk rad - 
jow ych d la  młodzieży.

Obok inscen izacji u tw oru  poetyckiego 
J . S tępkow skiego p. t .  „G dynia” , d ru ­
g a  część, z a w a rta  w nin iejszym  zbiorze, 
przynosi dw a sw oiste, o ryg inalne  u tw ory  
kaszubskie rów nież w  inscenizacji W andy 
T ata rk iew icz  _ M ałkow skiej, w raz  z go- 
tow em i nu tam i W. M acury. Są to  u trz y ­
m ane w  sty lu  ludow ym  dw ie popu larne  
pieśn i kaszubskie.

K siążka  w ydana została  z niezw ykłą 
tro sk ą  o Szatę g ra f iczn ą . J e s t  ozdobio­
n a  licznem i ry sunkam i a r t .  m ai. A dam a 
S;em aszki i b a rw n ą , w ielokolorow ą a k ­
w are lą  a r t .  m ai. B olesław a S ura łły .

Weekendy gdańszczan w
N ajpoczy tn ie jszy  dziennik wolnego 

m ias ta , „D anziger N eueste  N ach rich ten ,” 
zw rócił uw agę n a  w y tw orną  broszurę 
p ropagandow ą w arszaw skiego  Zw iązku 
P ro p ag an d y  T u ry sty czn e j, w ydaną spec­
ja ln ie  d la  gdańszczan pod ty tu łem :

„G eschäftsre ise  nach W arsch au  —  Wo- 
chenede in W arsch au ” (podróże handlo­
de W arszaw y  i w eekendy w  W arszaw ie).

D ziennik chw ali „pełną  sm aku szatę 
g ra f ic z n ą  i zręcznie u ję tą  tre ść , p ro p a ­
g u ją c ą  skutecznie odw iedzanie stolicy 
P o lsk i” . B roszu ra  —  dodaje  red ak c ja  —  
je s t  do dyspozycji naszych  czytelników  
w  naszem  b iu rze  in fo rm acy j tu ry s ty c z ­
nych.

Niezależnie od tego Komisarjat Rze-

Warszawie i w Krakowie
czypospolitej w G dańsku o trzym ał od 
„N eueste  N ach rich ten ” lis t z p ro śbą  o 
dostarczenie w iększej ilości p rospektów  
o W arszaw ie  „m alu jących  ta k  pociąga­
jąco  rzeczy godne w idzenia i dających  
handlow com , p rzy jeżdżającym  do W a r­
szaw y, ty le  p rak tycznych  w skazówek, 
gdyż (żali się red ak c ja  dziennika) o trzy ­
m any  uprzednio  zapas publiczność ju ż  
rozchw y ta ła”.

W reszcie dziennik gdańsk i zachęca 
W arszaw ę do sta łego  p rzypom inan ia  się 
gdańszczanom  n a  łam ach  jego  dodatku  
tu ry stycznego  i tw ierdzi, że K raków , 
k tó ry  rów nież m ógłby się s tać  celem w e­
ekendów  gdańsk ich , pow inienby pójść za 
p rzyk ładem  stolicy i w ystąp ić  n a  te ry - 
to r ju m  G dańska ze zdrow ą in ic ja ty w ą.

J a k  już donosiliśm y, w dniu 20 stycz­
n ia  w ygłosił hr. S te fan  Tyszkiew icz, 
prezes L igi D rogow ej, obszerny i źród­
łow y re f e ra t  o po trzebach drogowych 
Polsk i w  zw iązku z budżetem  n a  rok 
1936/7.

Poniew aż sp raw a  d róg  pozostaje , o- 
prócz sw ego gospodarczego i obronnego 
ch a rak te ru , w bezpośrednim  zw iązku z 
tu ry s ty k ą , zam ieszczam y w spom niany 
re fe ra t w  obszernem  streszczeniu . -— 
Red.

„Po długich la tach  zan iedbania  i upo­
śledzenia problem  drogow y w  Polsce 
znalazł w  ub ieg łym  roku w reszcie zro ­
zum ienie.

Rok ten  był n iew ątp liw ie najlepszym  
w  h is to rji gospodark i drogow ej w  Pols­
ce w  osta tn ich  la tach , a  znaczne fu n d u ­
sze, przeznaczone n a  drogi, duże robo- 

I ty  w ykonane o raz  zapow iedzi o ficjalne 
j rozw oju m otoryzacji, pozw alały  uw ażać 
[ rok  ten  za przełom ow y.

M ieliśm y p raw o  w ierzyć, że je s t  to 
p ierw szy  k rok  ku  lepszej przyszłości.

I  rzeczyw iście p e rspek tyw y  były  dos­
konałe.

P rze łam an a  zosta ła  n iew iara , że pol­
skie bezdroża są  n ie  do popraw ien ia , że 
w alka z tem  zjaw isk iem  je s t  ponad  s i­
ły  naszego pokolenia. W idoczna różnica 
na  lepsze, k tó ra  rzu ca ła  się już w  oczy, 
p rzekonała , że ogrom  p racy  da je  się o- 
s iągnąć, że częstka  je j już je s t w yko­
nana, i, że nada l ta k  p racu jąc  osiągnie 
się pokaźne rezu lta ty .

D ążenie rząd u  do zm niejszen ia  bezro­
bocia, do oszczędności, do po tan ien ia  
kosztów  produkcji i zm niejszen ia  roz­
piętości nożyc w zbudziły  tem  w iększą 
pewność, że n ap raw a  d róg  w  Polsce zo­
s tan ie  p rzyśp ieszona, aby  zm niejszając 
koszt tra n sp o rtu , a  pow iększając obroty, 
s tw arza ło  nowe dochody dla P ań stw a .

Z tem  uczuciem  w ia ry  i nadzie ji w esz­
ło się w  rok  1936, oczekując w iększych 
jeszcze robó t i u zyskan ia  jeszcze w ięk­
szych rezu lta tów .

Okazało się jednak , że p ieniędzy na  
drogi n iem a an i w budżecie Państw ow e­
go F unduszu  Drogowego, an i w  budże­
cie F unduszu  P racy . Jed y n ą  pozycją , na  
k tó rą  m ożna liczyć realn ie , je s t  6 i  pół 
m iljona  złotych n iew ykorzystane j je sz ­
cze tra n sz y , przeznaczonej n a  d rog i z 
Pożyczki Inw estycy jnej.

O kazało się pop ros tu , że n iem a p ie­
niędzy w  ty m  roku  n iety lko  n a  u lepsze­
nie albo budow ę dróg , ale n aw et na  ich 
u trzym an ie .

W ydaje  się paradoksalnem , n iepraw - 
dopodobnem , je s t to  jednak  fak tem  tak  
groźnym , że n ie m ożem y spokojnie 
p rze jść  nad  tem  do po rządku  dziennego, 
lecz m usim y użyć w szelkich  sił, aby 
przekonać kogo należy , że to  je s t  szkod­
liwe, n iedopuszczalne, a  konieczne i m o­
żliwe jednak  do napraw ien ia .

W  ty m  celu w łaśn ie  L ig a  D rogow a 
p rag n ie  p rzedstw ić sw oje uw ag i, oparte  
na  fachow ych i ścisłych w iadom ościach 
w ierząc, że przez bezstronne ośw ietle­
nie całego zagadn ien ia  drogow ego zdo­
ła  znaleźć zrozum ienie, k tó re  u ra tu je  n ie­
w ątpliw ie g roźną  dzisiaj sy tuację .

P roblem  drogow y m usi być ro z p a try ­
w any jako  zagadnien iie  techniczne i f i ­
nansow e, gospodarcze, społeczne oraz 
k u ltu ra lne , a  p rzedew stk iem  z punk tu  
w idzenia obronności P aństw a.

N ie wchodząc zbytnio  w szczegóły, 
m uszę zobrazow ać głów ne za ry sy  n a ­
szego zagadn ien ia  drogow ego, aby tym  
sposobem  w nioski logiczne sam e w ypły ­
wały.

J a k  w iadom o, drog i w Polsce dzielą 
s i ę  ze w zględu n a  źród ła  ich u t r z y m a n i a  
n a  tr z y  k a te g o r je : d rog i państw ow e i 
d rog i u trzym yw ane  przez  P aństw o , w 
ilości ogólnej około 21.000 km ., obcią­
żające zasadniczo sw em i po trzebam i 
P aństw o , d rog i pow iatow e i w ojew ódz­
kie w ilości około 48.000 km ., u trz y m y ­
w ane z funduszów  sam orządow ych, oraz 
najliczn iejsze, drogi gm inne, k tó rych  
d ługość w ynosi około 267 tysięcy  k ilo ­
m etrów  i n a  k tó rych  u trzy m an ie  gm iny  
posiada ją  jako  jedyne n iem al źródło, 
św iadczenia w  n a tu rze , czyli szarw ark .

Z całe j jed n ak  te j  ilości 336 tysięcy  
k ilom etrów  d róg  publicznych, 278 ty ­
sięcy k ilom etrów , to  drogi g run tow e, k tó ­
re  są  zaledw ie w stan ie  p rym ityw nym , 
odpow iadającym  potrzebom  zam ierz- 
chłych stuleci, a  ty lko  58 tysięcy  k ilo­
m etrów  d róg  z tw a rd ą  naw ierzchn ią  m o­
że pretendow ać do m iana  a r te ry j  kom u­
n ikacy jnych  i ty lko  te  m ogą być b ran e  
w rachubę p rzy  porów nyw aniu  gęstości 
nasze j sieci d rogow ej z zag ran icą .

W śród d ró g  z tw a rd ą  naw ierzchn ią 
m usim y odróżnić d rog i z naw ierzchnią 
u lepszoną i zw ykłe szosy tłuczniow e. 
S tosunek  d ró g  z u lepszoną naw ierzchn ią  
je s t  m iern ik iem  now oczesności i t r w a ­
łości sieci drogow ej k ra ju . W  szeregu 
p ań stw  europejsk ich  po lska sieć d rogo­
w a p rzed s taw ia  się bardzo  n iekorzystn ie , 
gdyż zaledw ie około 2.000 km . w szy st­
k ich  d ró g  państw ow ych  i s a m o r z ą d o ­
w ych posiada  naw ierzchnie ulepszone, 
n a  d rogach  zaś państw ow ych m am y n a ­
w ierzchni ulepszonych zaledw ie około 
6% .

G roza jed n ak  nasze j sy tuac ji d rogo ­
w ej po lega  przedew szystk iem  n a  tem , że 
ta  n iew y sta rcza jąca  n aw e t, pozostała 
ilość 56.000 km . d ró g  b ity ch  —  szos — 
nieulepszonych s ta je  się z każdym  dniem  
fik c ją , gdyż z pow odu n iew y sta rcza ją ­
cych "od początku  po lskiej g o s p o d a - k i  
drogow ej środków  n a  u trzy m an ie  tych  
d ''ćg . g rubość naw ierzchni n a  d r j*  ach 
z każdym  rokiem  m ala ła .

P o m iary  n a  d rogach  państw ow ych z 
roku  1926 w ykazały , że b rakow ało  p ra ­
w ie połow y grubości.

P o m iary  z r. 1930, w  k tó ry m  to  ok re­
sie d rog i państw ow e o trzym ały  s to sun ­
kowo najw ięcej m a te r ja łu  k a m i e n n e g o  

n a  konserw ację , m ianow icie średnio  54mJ 
n a  k ilo m etr w ykaza ły  m im o to  dalsze 
zm iejszen ie  grubości.

A  w  n astępnym  okresie m i ę d z y p o m i a -  
r o w y m ,  t .  j. od roku 1930 do 1934 —- 
grubość naw ierzchni d ró g  p a ń s t w o w y c h  

spad ła  do % średnio.
N a  n iek tó rych  bardzo  w ażnych a r te r -  

jach  o in tensyw nym  ruchu  grubość n a ­
w ierzchni spad ła  jeszcze n iżej pow odu­
ją c  rap to w n e  przełom y naw ierzchni.

W  tych  w aru n k ach  szosy s to ją  n a  
końcu sw ojej użyteczności, a  dalsze 1-

stn ien ie  naw ierzchni zależy w yłącznie od 
łask i losu.

P rzy  na jm nie jszem  zw iększeniu ruchu, 
w  raz ie  nap rzyk ład  popraw y kon junktu- 
ry  gospodarczej lub, nic da j Boże, w o j­
ny, a w ięc w zm ożonego ruchu  tra n sp o r­
tów , d rog i o tak ie j grubości n aw ierz­
chni p rz e s ta n ą  być szosam i, a  zam ienią 
się w  n a jg o rsze  bezdroża.

T u ta j w y łan ia  się problem  m aterja łów  
do konserw acji d róg , a  p rzedew szyst­
kiem  kam ien ia .

M usim y stw ierdzić , że P o lska  m a w a ­
runk i bardzo n iekorzystne , co do rozło­
żen ia  m a te rja łó w  kam iennych.

Całe połacie k ra ju  są  całkow icie po ­
zbaw ione kam ien ia  lub żw iru , inne m a ją  
kam ień  w ilościach n iedostatecznych  lub 
w  ga tu n k ach  źle nadających  się d la  ce­
lów drogow ych. K am ieniołom y zaś, k tó ­
re  po siada ją  rzeczyw iście p ierw szorzęd­
ne g a tu n k i baza ltu  lub g ra n itu , zn a j­
du ją  się n a  k rańcach  R zeczypospolitej, 
co u tru d n ia  i podraża  zaopa trzen ie  dróg.

Bez odpow iedniej ilości m a te rja łów  
konserw acyjnych  n ap raw a  d róg  je s t nie 
do pom yślen ia  i w szelkie k ry ty k i 1 n a ­
rzek an ia  ta k  długo nie u s tan ą , ja k  d łu ­
go nie zaopa trzym y  naszych  d róg  w do­
s ta teczn ą  ilość m ate rja łów  kam iennych.

Pom iary  p rzed tem  w spom niane w yka­
zały, że ścieralność naw ierzchni n a  d ro ­
gach państw ow ych w ynosi n iem al w a r­
stw ę grubości 1 cm. rocznie i, że dla za ­
s tąp ien ia  te j no rm alnej s t ra ty , w yw o­
łane j przez ruch kołow y i czynniki a t ­
m osferyczne należy  dodaw ać n a  n a ­
w ierzchnię około 60 m etrów  sześcien­
nych k am ien ia  rocznie n a  1 k ilom etr, że­
by grubość naw ierzchni nie m alała.

T a  ilość dopiero pozwoli u trzym ać 
obecny s tan  posiadan ia . M uszą być jed ­
nak  pozatem  bezw zględnie dopełnione 
b rak i i zaległości poprzednich la t , k tó re  
doprow adziły  do dzisiejszego groźnego 
s tan u  naszych  dróg.

B iorąc pod uw agę niebezpieczeństw o 
za łam an ia  się naw ierzchni w  raz ie  w oj­
ny, b iorąc pod uw agę, że niebezpieczeń­
stw o to  je s t wzmożone bliskością kam ie- 
niołam ów  od g ran ic , co m ogłoby zah a ­
m ow ać dowóz kam ien ia , uzupełnienie 
b raku jących  m a te rja łó w  m usi być u sku ­
tecznione niezwłocznie.

N a  ten  fa k t L iga  D rogow a w p ie r­
w szym  rzędzie zw raca z najw iększym  
naciskiem  uw agę odpowiednich czynni­
ków. Żadne określenie^ nie będzie p rze ­
sadne, żeby uw ypuklić g rozę tego  n ie ­
bezpieczeństw a. D latego  też żadne za­
rządzen ie nie będzie zby t szybkie, a  zna­
czenie te j konieczności uspraw iedliw ić 
m usi w szelkie w ysiłki i w szelkie ofiary .

W edług m iarodajnych  obliczeń, drogi 
państw ow e w y m ag ają  blisko 2.800.000 
tonn  rocznie m a terja łów  konserw acy j­
nych, zaś koszt ogólny sam ej kon­
serw acji d róg  państw ow ych  w ynosić m u­
si około 45 m iijonów  zło tych rocznie.

Sum a ta  jednak  nie obejm uje n a tu ­
ra ln ie  koniecznych inw estycyj i ulepszeń.

D rogi państw ow e czy sam orządow e są 
dorobkiem  całego narodu , są w arunkiem  
łączności m iędzy sobą w si i m ia s t ze sto ­
licą, gm in i pow iatów , w ojew ództw  i 
sto licy  z k resam i i z państw am i sąsied ­
niem u

K ażdy obyw atel z d róg  tych może ko ­
rzy s tać  lub k o rzysta , a ich is tn ien ie  za­
pew ni państw u  życie i obronę.

P aństw o  więc m usi troszczyć się o s tan  
d róg , m usi zapew nić im  źródła  u trz y ­
m ania. Jeżeli drogi o ch a rak te rze  b a r­
dziej lokalnym  państw o  pozostaw ia na  
pieczy sam orządom , dając  im rów nocześ­
n ie  up raw n ien ia  d la  u zy sk an ia  środków  
n a  u trzy m an ie  ,to sieć d róg  państw o­
w ych, m ających  znaczenie w ybitn ie  o- 
gólno-państw ow e, m usi znaleźć sta łe  
środki is tn ien ia  w budżecie państw ow ym , 
na  k tó ry  sk ład a ją  się w szystk ie  docho­
dy p aństw a  i w szyscy p ła tn icy  p o d a t­
ków. Obowiązku tego  państw o p rze rzu ­
cać nie może n a  nikogo i dla tego  do bud­
żetu  w p isaną  m usi być sum a 45 —  50 
m iijonów  złotych rocznie.

B udżet p ań stw a , nie posiadający  
te j sum y d la  u trzy m an ia  d róg  pań stw o ­
wych, nie m oże być uw ażany  za zrów ­
now ażony, gdyż byłoby to  ty lko  fikcją . 
R ów now aga o siąg an a  kosztem  n iszcze­
n ia  k ap ita łu  narodow ego drogow ego, je s t 
tak ą  sam ą niem ożliw ością, ja k  n ieop ła­
cenie odsetek  od pożyczki państw ow ej 
lub nap rzyk ład  n ienorm alny  w yrąb  la ­
sów państw ow ych.

B udżet bez pozycji n a  d rog i n ie je s t 
rów now agą, lecz dew astac ją . U trzy m a­
nie i zachow anie g rubości naw ierzchni— 
to  nie now a inw estycja , to  zachow anie 
stanu  posiadan ia , to  ra tow an ie  k a p ita ­
łu  narodow ego.

To je s t  p ierw sza  częśc zagadnien ia  
drogow ego.

D ruga  część, to  p roblem  u lepszen ia  i 
rozbudow y nasze j sieci drogow ej. W  ty m  
czasie, gdy w  Polsce nip było pieniędzy 
n aw et n a  u t r z y m a n i e  dróg , w szystk ie  in ­
ne p ań stw a  św ia ta  sk ierow ały  swoje, w y­
siłki na  unow ocześnienie i rozbudow ę 
sw ej sieci d rogow ej, uzysku jąc  kolosalne 
re z u lta ty  w  ty m  zakresie.

Gdy w w ieku X IX , ze w zględu n a  roz­
w ój kolei żelaznych, d rog i s trac iły  część 
sw ego znaczenia d la  m asow ych i da le ­
kich  przew ozów , z pojaw ieniem  się i po­
pu la ry zac ją  sam ochodów  drog i kołow e 
odzyskały  sw oje znaczenie kom unikacy j­
ne, k tó re  w z ra s ta  w  m iarę  rozw oju  m o­
to ryzacji. K o n sta tu je  się pow szechnie 
ścisłą łączność m iędzy problem em  m o­
to ry zac ji a  rozw ojem  budow nictw a d ro ­
gowego.

M iljonowe sum y, inw estow ane n a  d ro ­
g i, okupują  się sowicie przez dochody, 
płynące z ruchu  sam ochodowego, a  w 
n iek tó rych  k ra ja c h  naw et, ja k  n a p rz y ­
k ład  we F ra n c ji: dochody skarbu  p a ń ­
stw a z ruchu  sam ochodow ego p rzew yż­
sza ją  w yda tk i n a  budow ę i u trzy m an ie  
dróg.

P oza  bezpośredniem i dochodam i p ań ­
stw a  z tego  źród ła , rozw ój m oto ryzacji 
do tego  sto p n ia  w pływ a n a  ożyw ienie 
ogólnego życia gospodarczego k ra ju , a  
budow a d ró g  u zn an ą  je s t  za  tak^ sku­
teczny  środek zw alczania  bezrobocia, że 
w w ielu państw ach  przeznaczono, mim o 
k ry zy su  i w łaśn ie  d la  jego  zw alczania, 
ogrom ne sum y n a  budow nictw o drogo­
we.

(dokończenie n a s tą p i) .

Kronika krajowa
Ze Związku Uzdrow isk Polskich

W dniach 7 i 8 .I I  odbyły się posiedze­
n ia  w jadz Zw. U zdr. Polskich.

Wobec p rzypadającego  w  roku bież.
10-ciolecia p racy  Zw iązku w  W arszaw ie 
pozostawiono tegorocznem u W alnem u 
Z jazdow i Członków, k tórego  te rm in  zo­
s ta ł u sta lony  n a  dzień 25.IV ., nadać 
specjaln ie  u roczysty  ch a ra k te r . Z apad ła  
rów nocześnie uchw ała,a  by celem należy­
tego upam iętn ien ia  jub ileuszu  Związek 
w ydał dzieło, u jm u jące  ca łokszta łt do­
tychczasow ego rozw oju polskiego p rze­
m ysłu uzdrow iskowego zarów no pod 
w zględem leczniczym ja k  i gospodar­
czym. Dzieło powyższe m a dać podstaw ę 
do odpowiedniego zrozum ienia ro li tego 
przem ysłu  w śród innych gałęzi gospodar­
s tw a narodow ego.

C ałokszta łt p racy  nad  w ydaw nictw em  
pow ierzono p. nacz. d r. W. Przyw ieczer- 
skiem u z M. O. S., znaw cy i d ługoletn ie­
m u działaczow i n a  polu naszego zdro- 
jow nictw a.

W  w ykonaniu  uchw ał w  sp raw ie  pow­
s ta n ia  In s ty tu tu  B alneologicznego w 
K rakow ie, postanow iono w całkow item  
porozum ieniu z czynnikam i m iarodajne- 
mi powołać w najbliższym, czasie dc ży­
cia fu ndac ję  pod nazw ą „Polski In s ty tu t 
Balneologiczny”.

W spraw ie  unorm ow ania tak s  k u ra c y j­
nych, pobieranych w uzdrow iskach, p o sta ­
nowiono —  wobec spóźnionej pory  w 
stosunku  do tegorocznych sezonów sezo­
nów uzdrow iskow ych —  w prow adzenie 
re fo rm y  w dziedzinie tak s  w drodze za­
rządzeń w łaściw ych w ładz odłożyć do ro ­
ku następnego. Jednocześnie uchwalono 
jednakow oż ju ż  obecnie zwrócić się do 
zarządów  w szystk :ch uzdrow isk  z zalece­
niem  rew izji ich s ta tu tó w  o poborze ta k ­
sy i możliwego w prow adzenia we w ła ­
snym  zakresie zm ian w myśl opracow a­
nego przez Zw iązek p ro jek tu , obow iązu­
jących już  w sezonach bież. roku. Ja k  
ju ż  w  swoim czasie podaw aliśm y, p ro jek t 
Zw iązku idzie w  k ierunku  w ydatnego 
n iżenia staw ek tak sy  w uzdrow iskach 
najw iększych i p rzystosow ania w ym iaru  
ta k sy  do okresów  czasu potrzebnego na 
przeprow adzenie rac jo n a ln e j k u rac ji.

S p raw a podatku  hotelowego w  uzdro­
w iskach, pobieranego n a  rzecz gm in, roz­
p a try w a n a  by ła  przez Z arząd  Z. U . P. 
pod kątem  w idzenia w pływ u tego podat­
ku na podrożenie m ieszkań odnajm ują- 
cych kuracjuszom . Zasadniczo w ypowie­
dziano się przeciw  poborow i podatku  h o ­
telow ego w uzdrow iskach, z w y ją tk iem  
uzdrow isk sam orządow ych i w ypadków , 
k iedy gm ina przyczynia się w ydatn ie  do 
podniesienia poziom u uzdrow iska, a 
w pływy, osiągn ięte  ze specjalnych opłat 
uzdrow iskowych, p rzeznacza n a  zw iąza­
ne z rozw ojem  uzdrow iska n iw estycje.

W ładze Zw iązku postanow iły  dążyć do 
przeprow adzenia postu latów  uzdrow isk w 
dziedzinie lecznictw a przez skoordynow a­
nie działalności Z. U. P . z g ru p ą  leka­
rzy  —  członków Sejm u i Senatu . N a to ­
m iast sp raw y  gospodarcze uzdrow isk 
w inny znaleźć swych rzeczników  przez 
w łaściw e Izby Przym ysłow o - H andlowo, 
k tórych  przedstaw iciele wezm ą udział w 
w ielkiej n araz ie  gospodarczej zw ołanej 
przez K om itet M in istrów  na  dn. 28 i 29 
b. m. oraz 1 i 2 m arca  b. r.

Celem skutecznego przeciw staw ienia 
się pladze, ja k ą  dla uzdrow isk  zarów no 
ja k  i d la k u rac ju szy  stanow i pokątne 
pośrednictw o w w ynajm ie m ieszkań i po­
koi, Z arząd  Zw iązku postanow ił zw ró­
cić się do w ładz z p rośbą  o w ydanie od­
pow iednich zarządzeń.

W  zw iązku z pow ołaniem  do życia 
p rzy  U niw ersytecie Jag iellońsk im  w 
K rakow ie lek to ra tu  B adań  K o n ju k tu ry  
G ospodarczej T urystycznej uchw alono 
aby Związek U zdrow isk przyczynił się 
do pokryw an ia  kosztów zw iązanych z 
u trzym an iem  te j ze wscech m ia r poży­
tecznej placówki.

W alne zebranie i nowy zarząd  
w Nacz. organizacji Polskiego  

Przem ysłu  Hotelowego
Ogólne roczne zebran ie  członków 

N acz. Org. Polsk. P rzem . H otelow ego 
odbyło sę dn. 2 b. m. Spraw ozdanie  z 
działalności o rgan izac ji za  1935 r. w y­
głosił gen. sek re ta rz , dy r. A. D. S trauch , 
k tó ry  scharak te ryzow ał ro k  spraw ozdaw ­
czy, jak o  ciężki i sm utny  e tap  cofan ia  
się o rgan izacji (zm niejszen ie  się liczby 
członków i kurczenie  się funduszów ), co 
stanow i konsekw encję panu jącego  k ry ­
zysu.

Po om ów ieniu sp raw  finansow ych, u- 
dzielono abso lu to rjum  ustępu jącem u za­
rządow i i w ybrano now y zarząd  w n a ­
stępu jącym  sk ładzie : M. Szaniaw ski
(„B ris to l“ W -w a), p rezes, B. K osiński 
(„E u ro p e jsk i“ W -w a) w iceprezes, Z. 
W ołodźko („R oyal“ W -w a) skarbn ik , 
A. D. S trau ch  („R zym ski” , —  W -w a) 
gener. sek re ta rz , Z. W oyciechow ska i S. 
Siciński, członkow ie, oraz E . M ętlewicz 
i H . W ilczyńska, zast. czł. zarządu .

W  uznan iu  zasług  ustępu jącego  po oś­
m iu la ta ch  n iep rzerw ane j p racy  n a  s ta ­
now isku p rezesa  p. H . K ozeradzkiego, 
w alne zebran ie  w yraziło  m u przez u s ta  
szeregu  mówców n a jg o rę tsze  podzięko­
w anie i nadało  przez ak lam ację  godność 
honorow ego p rezesa  N. O.

Z powodu trudności n a tu ry  technicz­
nej (n ieukończony s t r a jk  d ru k a rsk i)  do­
p iero  w n astępnym  n-rze  zam ieścim y 
w yw iad z now ym  prezesem , p. M. Sza­
n iaw skim , o zam iarach  i p lanach  p rac  
nowego za rząd u  oraz  uzupełnim y sp ra ­
w ozdanie z w alnego zebran ia .

Nowe tereny turystyczne  
w Pogórzu Rożnowskiem  

W  październ iku  1935 r . w y jecha ła  z 
T arnow a kom isja , złożana z delegatów  
P. T. T. i P. Z. K ajakow skiego , kcóra 
zw iedziła t. zw. P ogórze R ożnowskie, po­
łożone m iędzy średnim  biegiem  D u n a j­
ca, a  doliną rzek i B iałej. P iękne te  k r a j ­
obrazow e okolice n ad a ją  się znakom icie 
n a  te ren y  tu ry styczne , zarów no letn ie, 
jak  i narc ia rsk ie , a  w arto ść  ich w zrośnie 
szczególnie, gdy n a s tą p i odpow iednie za­
gospodarow anie p rzełom u D unajca  w  o- 
kolicach Rożnowa. W  te j też stron ie  P. 
T. T. zam ierza  z początk iem  1936 r. p rzy ­
stąp ić  do u rząd zen ia  tym czasow ej s tac ji 
noclegow ej, a  w  przyszłości za jąć  się 
rów nież budow ą sch ron iska  tu ry s ty czn e ­
go, k tó reb y  zostało  um ieszczone opodal 
p rzy s tan i Pol. Zw. K ajakow ego. S ta r a ­
niem  oddz. T arnopolskiego P . T. T. roz­
poczęto barw ne znakow anie szlaków  r.u- 

| ry s tycznych  w ty ch  okolicach.

800-lecie Łow icta
W r. b.Łowicz , n iegdyś siedziba p ry ­

m asów  Polski, obchodzi 800-lec.e swego 
is tn ien ia . W zw iązku z tym  jubileuszem  
pro jek tow ane są  różne obchody i u ro ­
czystości.

W  sezonie letn im , jako  n a jb a rd z ie j 
odpowiednim , w szczególności w dni 
św iąteczne, gdy ludność z okolicznych 
w si w  barw nych  sw ych s tro ja c h  p rzy ­
byw a do m iasta , p ro jek tow ane są  róż­
ne zjazdy i konkursy . Między innem i 
przew idu je  się z jazdy : w ychow anków
byłych i obecnych szkół łowickich, h a r ­
cerzy, cechów w ojew ództw a w arszaw sk ie­
go, o rgan izacy j rolniczych i t .  p. z kon­
kursów  zaś: konkurs pieśni, m uzyki i 
s tro ju  ludowego, w ycinanki łowickie i 
t. p.

W  okresie od Bożego C iała do oktaw y 
o rg an iza to rzy  zam ierza ją  urządzić w y- 
stw ę p. n. „D aw ny Łowicz” , oraz „ T a r ­
gi p rzem ysłu  ludow ego”. P ro g ram  o b ­
chodu 800-lecia Łowicza je s t bardzo bo­
g a ty  i urozm aicony.

Nowy punkt noclegowy w Beskidach
W  B eskidach Zachodnich b rak ło  do­

tychczas noclegowego p u n k tu  oparc ia  w 
g ru p ie  R ycerzow ej i P rzeg ibku . B rako­
wi tem u  zapobiegał O ddział P. T. T. w 
B ielsku k tó ry  obok P rzeg ibka  n a  stoku 
Będoszki u rządził w niew ielkim , lecz po­
rządnym , daw niej p ry w a tn y m , d rew n ia­
nym  budynku stac ję  tu ry s ty czn ą , w y­
posaża jąc  ją  w  sp rzę t noclegowy.

N ow y p u n k t o parc ia  bedzie czynny ju ż  
p rzed  nadchodzącym  sezonem zimowym.

Zakopane kupiło Antałów ką
W  dniu  7 b. m. sfinalizow ano m ię­

dzy zarządem  n r a s ta  uzdrow iska Zako­
pane a spółką ak cy jn ą  „Polskie Z d ro je” 
kupno części parcel na  A ntałów ce. W ten 
sposób m iasto  pow iększy te re n  p a rk u  le­
śnego do blisko 8-m orgow ej p rzes trzen i, 
uzyskując rów nocześnie znacznie lepszą 
ko n fig u rac ję  terenów  i znacznie dłuższy 
fro n t od ul. Jag ie llońsk ie j.

ZARZĄD LIGI DROGOWEJ
zaw iadam ia, że z dniem  15 lu tego  
r. b. b iu ra  L ig i zostały

P R Z E N IE S IO N E  
z ul. M okotow skiej 63 na  

K rakow skie P rzedm . N  6

C u k i e r n i o

J . G A L IŃ S K I
Plac 3-ch Krzyży róg Al. Ujazdowskich

Z a p r a s z a  n a  w yb o ro -
 _____________________ w e c ia s ta ,  d o b rą  k a w ą ,

h e r b a łę ,  e tc . __________

Hotele po lecone  
w W arszaw ie

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka A kcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi k rm fortow o  urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rta m e n ­
tów. Z im na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tn ie jący  od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l  605-29 1 625-21
W p o o liżu  Zam ka, S tarego  M iasta , tea trów

i gm achów rep re zen tacy jn y c h .------------------------
Poleca pokoje od zł. 4. 0 Ola stałych  gości 

z n iż k i .- -  C isza, w ygoda, czystość.

R estau rac je  po lecone  
w W a rsza w ie

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r .  Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F ll ja  Ił — N o w y - Ś w ia t  5

II E X T R A - B A R “
N o w y  Ś w i a t  4 3 .
E leganck i lokal. N iskie ceny.

Egz. od 1825 T-

S K Ł A D  W I N
W I N I A R N I A  — RESTAURACJA

SBM0N i STECKI
C E N T R n L A :  Krak. Przed. 38.
f i l j a  „ B A C H U S ”
^ ^ W i d o k  2 5 HS— S S  
W i n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R
I     I■ n B H f l D H n w B M H H n n H n a n i

Hotele po lecone w kraju
Przybywającym do POZN ANIA

poleca si«j up rzejm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  5  z ł .

¡ w s z e lk i  k o m fo r t

PR E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.—  ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., kom unikaty zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się n ie udziela. Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w  razie zniekształcenia tekstu, 

w ynikłego z w iny W ydawnictwa, a zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” W arszaw a, 1936._______ _

R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t. Garz+echi. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. M oko tow ska  5 i ,  tel. 7-03-81. P . K . O. N r . 9389. Z ak l. G ra f. „ D R U K P R A S A "  N o w y-Ś w ia t 54. T e l.:  615-56 i 2 1 2 -4 0 .


